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Kuryer Poznański

wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­
działków i dni poświątecznych. 

Jłedakcya:
przy ulicy św. Marcina nr. 16. 

Admintetracya i Ekspe- 
dycya:

przyjtliey św. Marcina 16, w Drukami 
Kuryera Poznańskiego.

jyMIyZi 111 V •
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 7.50; u» 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec­
kiego i w Austryi marek 9.15; w innych 
krajach: c.na poznańska z dołączeniem 

przusylki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. - Przekład na język polski 

bezpłatnie.

NIKÀZYRedaktor «ijwieiiialij: Czwartek, S kwietnia 188o. 
AJENCYE KURYERA’ POZNAŃSKIEGO?

Rajchmann i Frendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. -- R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku. Monachium, Norymberdze 
w Bazylei Dreźnie, Gdańsku, Hall n. 8.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonu, Lubece, Norymberdze. -

Pradze, Strassburgu, Stnttgardzi 
Havas L a ffito <f. Comp.

5, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu, 
w Paryżu place de la Bourse 8.

Haasenstei n <6 Vogler;

Poztlttti, 1 kwietnia.
(Trudne stanowisko przyszłego prezesa gabinetu 
francuskiego; Briason odmówi! a Preycinet waha 
się przyjąć godność pierwszego ministra; dalsza 
wojna z Chinami. — Pomyślny dla Anglii obrót 
wypadków na sudańskiiu teatrze wojennym i w 
sprawie zatargu z Rosyą; zjazd wice-króla lndyi

z emirem Afganistanu w Rawalpindi.)
Ciężkićm będzie brzemię, jakie weźmie 

na barki swe następca p. FeiTego, przy­
szły prezes gabiuetu francuskiego. Go­
dność prezydenta republiki jest wygodną 
synekurą, ale stanowisko pierwszego mi­
nistra Fraucyi tak jest śliskie i z tylu 
połączone trudnościami, że o nie rozbił 
się niejeden już gabinet z silniejszym na­
wet od p. Ferrego przywódzcą. Prezydent 
republiki może z olimpijskim spokojem 
patrzeć na prace, zabiegi i intrygi swych 
ministrów, ale prezes ministerstwa musi 
sam prowadzić walkę, łamać się ze stron­
nictwami, odpierać ich ciosy, być ministrem 
czynu i słowa. Dziś to stanowisko pre­
zesa ministerstwa staje się jeszcze tru- 
dniejszem, a to z powodów tak zewnę­
trznej, jak wewnętrznćj natury. Przyszły 
pierwszy minister toczyć będzie zniewolo­
ny dalój walkę z Chinami i na niego 
spadnie wina w razie niepomyślnego jćj 
ukończenia; następca p. Ferrego utrzy­
mywać będzie zniewolony nadal przyjazne 
z Niemcami stósunki, jeżeli nie zechce 
popchnąć Francyi na nowe tory i rzucić 
się w wir wypadków, których wyniku 
nikt z śmiertelników nie mógłby przewi­
dzieć. To też nie dziw, że tego ciężkiego 
brzemienia nie chce wziąć na swe barki 
p. Brisson, marszałek Izby deputowanych, 
jakkolwiek wielką ma ambicyą i sławiony 
jest przez swych zwolenników jakoby 
Danton trteciój republiki. Telegram o- 
nnwiada. że n. Grew noruczvl Brisso-powiada, że p. Grevy poruczyt Brisso 
nowi utworzenie gabiuetu, ale tenże, jak 
się telegram wyraża, sądził, że nie wy­
pada mu przyjąć tćj propozycyi. Od go­
dności pierwszego ministra wymawia się 
i p. Freycinet. Telegram opiewa, że 
prezydent po odmowie Brissona poprosił 
go do siebie i ofiarował mu przewodnictwo 
przyszłego ministerstwa. Pan Freycinet 
wyprosił sobie dzień jeden do namysłu. 
(Zob. Tel.) Z wszystkich mężów stanu 
Francyi republikańskiój on też jeden naj- 
więcćj kwalifikuje się na pierwszego mi­
nistra. W Berlinie persona grata a przez 
żonę skoligacony z niemieckim domem 
książąt Hohenlohe nie jest p. Freycinet 
nowieyuszem w sprawach publicznych i 
u steru rządu. Karól Ludwik de Saulces 
de Freycinet należał już nie do jednego 
szeregu ministerstw, jakie następowały 
od czasu prezydentury Grevego. W pierw­
szym gabinecie dzierżył on tekę robót pu­
blicznych, którą zamienił 28 grudnia 1879 
na tekę spraw zagranicznych, obejmując 
zarazem po Waddingtonie prezesostwo 
ministerstwa. Dnia 23 września 1880 
zajął po nim miejsce p. Juliusz Ferry, 
którego sukcesyą ma znów objąć Frey­
cinet. Dnia 19 listopada 1881 r, przy­
szło do steru rządu t. ZW. „grand mi­
nistère Gambetty, po którego krótkićm 
panowaniu znów przyszedł do władzy 
Freycinet, pórficzając tekę oświecenia Ju­
liuszowi Ferry a tekę skarbu Leonowi Say. 
Freycinet był osobistym przyjacielem 
Gambetty i wraz z nim prowadził w roku 
1871 dzieło obrony narodowej ; później 
nastąpiło pomiędzy nimi poróżnienie ; dy­
ktator z Cahors szedł w skrajno-radykal- 
nym kierunku, budził ideę odwetu i 
wszczął walkę kulturną, Freycinet, tem- 
parament spokojny i rozważny, potępia; 
walkę z Kościołem, pracując gorliwie 
około podniesienia dobrobytu kraju, głó­
wnie przez przedsiębiorstwa komunika­
cyjne, budowę dróg i bicie kanałów. Oto 
mąż ten zdaje się być powołanym do pono­
wnego wzięcia steru rządów. On tćż je­
den daje rękojmią, że, jak to pisze „Ré­
publique franę.,“ nowy gabinet nie przy­
czyni się w uiczćm do zmiany stosunków 
międzynarodowych.

Ktokolwiekbądź zresztą stanie na 
czele rządu, walka z Chinami będzie się 
dalćj toczyła. Patryotyczna Francya nie 
włoży pierwej miecza do pochwy, aż nie 
pogromi wroga ; Francya nie będzie też 
szczędziła pieniędzy na wojnę. Obrani 
przez Izbę członkowie komisyi do zbada­
nia projektu kredytowego oświadczyli się 
wszyscy bez wyjątku za uchwaleniem kre­
dytu a Izba na wczorajszém posie­
dzeniu uchwaliła jednogłośnie kredyt w 
sumie 50 milionów, postanowiwszy dać 
opinią swą co do reszty kredytów po 
ukonstytuowaniu się nowego gabinetu. 
Ministerstwo wojny wydało już rozkaz, 
ażeby 8000 piechoty, 6 bateryi dział i 
szwadron spahisów niezwłocznie wsia-

donoszą z Rzymu do „Czasu“ krakow­
skiego — łącząc z tćm wiadomość o pro­
pozycyi trzech nowych kandydatów. Do­
datek ten powtarzamy z zastrzeżeniem. 

Korespondent pisze:
„Propozycya berlińska ks. Waninry na 

ArcybisknpstWó gnieźnieńsko-poznański« zo­
stała stanowczo uchylona w chwili właśnie, 
gdy z ajencji pruskićj rozesłano znany tele­
gram, że Ojciec św. nie przyjmuje tego kan­
dydata, jakoby ze względu, żo nie jest szla­
chcicem polskim. Zaiste względy stanu i 
klasy nigdy nie wpływają na wybór paste­
rzy — godność łowieni księcia Kościoła równa 
tych, co się urodzili pod strzechą, z tymi, co 
w pałacach książęcych. Nieprzyjęci« jakiegoś 
kandydata nie jest także dowodem, aby pro­
ponowana osobistość wzbudzała niechęć lub 
zarzuty przeciw sobie — lecz tylko, że ni' 
ma odpowiednich warunków do zajęcia wska 
zanego stanowiska. Niewątpliwie jednym z
takich niezbędnych warunków dla Biskupa
jest wspólność języka z ludnością, która ma 
być jego pieczy pontezoną — a nie zdarza 
się, aby od tćj ogólnćj zasndy gdziekolwiek i 
kiedykolwiek Stolica św. w nominacyi Biskn 
pów odstępowała — nie odstąpi też od niej 
w obec nalegań gabinetu berlińskiego, pomimo 
że pragnie z wielu przyczyn, aby ugoda, od 
tak dawna będąca w toku, doszła wreszcie 
kiedyś do skutku.

Chwila ta nie zdaje się być bliską 
pomimo zawiązanych znów od pewnego czasu 
rokowań. Jfówzę, że miały tu nadejść 
świeżo z Berlina propozycye trzech no­
wych kandydatów na Arcybishupstwo 
ynieznieńsko-poznańskie — ale, jak mi 
dziś mówił jeden z monsignorów dobrze informo 
wany; toutes sont inaceeptables. W tej 
kwestyi Stolica św. uzbroiła się w cierpliwość 
i zrobiwszy pierwsze ustępstwa przed rokiem, 
postanowiła obecnie czekać aż do pomyślniej­
szej w Niemczech sytuacy i. To też na liczne 
zapytania co do zawarcia stanowczej ugody i 
obsadzenia siedzib biskupich w Prusiech 
odpowiadają w Watykanie est tempus tacendi 
est tempus loąuendi. Słowa te zapisuje także 
„Moniteur de Romę“.

Nominacya Kardynała Ledóchowskiego na 
wysokie dostojeństwo, opróżnione zgonem Kar­
dynała Cliigi, stanowi nowy dowód, że. Ojciec 
św., przyjmując jego zrzeczenie się Arcybi- 
sknpstwa, chciał okazać, że osoba Kardynała 
Ledóchowskiego nie jest w żadnym razie 
przeszkodą do ugody, jak to tylekroć insy­
nuowały dzienniki pruskie — pragnął nadto 
Leon XIII okazać swoję przychylność i 
uznanie dla tej pięknej postaci Kardynała 
wygnańca — powierzając mu jeden z naj 
wyższych urzędów św. Kolegium“.

dly na okręt i odpłynęły do Tonkinu. 
Jest także projekt sformowania 50 tysią­
cznego korpusu ochotników, obradować 
będzie nad nim Izba po uchwaleniu ca­
łego kredytu. Towarzystwo żeglugi za- 
atlantyckićj ofiarowało rządowi swe usługi 
i przyrzeka, że w ciągu 35 dni przewie­
zie do Tonkinu 10.000 ludzi.

Dziwną a jednak nodobną do wiary 
podał nam wczoraj ^telegram wiadomość, 
według którćj wszysUtie szczepy opuście 
miały obóz Osmana haszy, tak, że ten 
pierwszy wódz i prawa ręka malidiego 
zmuszonym jest rozpocząć z Anglikami 
rokowania o zawarwe pokoju. (Zobacz 
Telegramy w „Kurjerze“ z dnia wczo­
rajszego.) Czemu przypisać ten nagły a 
niespodziewany obrót wypadków na tea­
trze wojennym w Sudanie, tego nie wy­
jaśniają nam dzisiejsze telegramy. Ten 
i ów dziennik domyśla się, że odgry­
wały tu rolę angielskie funty szter- 
lingów. (Zob. Telegr.)

I sprawa zatargu rosyjsko-angiel- 
skiego pomyślny bierze obrót. Obiedwie 
strony sporne okazują pokojowe usposo­
bienie, wskutek czego podskoczyły też w 
kursie walory rosyjskie. „Times“ pisze, 
że Anglia nie chce prowokować wojny z 
Rosyą, ale nie dice też nastręczać jej 
środków politycznych i strategicznych, 
za pomocą których mogłaby późnićj z 
tern większym skutkiem prowadzić wojnę 
z Anglią. Jeżeli nie wart walki ów 
sporny punkt na pustyni, to niechaj się 
go zrzecze Rosyą. Harda to mowa, ale 
w Anglii i za granicą nie przywięzują 
już tej wagi, co dawniśj, do tego, co pi­
sze dzisiejszy organ kupców angielskich. 
Pokojowo natomiast brzmieć ma odpo­
wiedź rosyjska na depeszę lorda Gran- 
villa, o którćj to odpowiedzi mówił na 
onegdajszem posiedzeniu Izby gmin pod­
sekretarz stanu Fitzmaurice. (Zobacz 
Przegląd w „Kuryerze“ z dnia wczoraj­
szego.) Czego Rosyą żąda, nie tak ry­
chło się dowie publiczość angielska. Na 
wczorajszćm posiedzeniu Izby niższej 
oświadczył minister Hartington, że dy- 
skusya nad rokowaniami angielsko- 
rosyjskiemi nie jest obecnie pożądaną. 
Minister wojny mówił dalej, że wojskowe 
przygotowania nie mają tego znaczenia, 
iżby miały grozić Rosyi; nierozważne 
jakie słowo mogłoby wywołać jakie błę­
dne pojęcie i zniweczyć nadzieję pokojo­
wego załatwienia sprawy, na jakie się 
obecnie zanosi. W końcu zwrócił mini­
ster uwagę na zjazd wicekróla indyjskie­
go, lorda Dufterina, z emirem Afgani­
stanu w Rawalpindi i oświadczył, że 
zjazd ten dotyczy kwestyi dokładnego o- 
kreślenia istniejącego układu z władzcą 
Afganistanu. — A więc Anglia uzupełnia 

czyli jaśnićj mówiąc — zawiera no­
wy układ z Abdurahmanem hanem. 
W zjeździe tym — jak donosi telegram 
— bierze także udział książę Connaugh, 
o którego podróży na Wschodzie już pi­
saliśmy. Emira przyjmowano bardzo 
wspaniale. Na spotkanie jego wyszedł 
pochód wojskowy na dworzec kolejowy, 
zkąd go poprowadził do zbudowanej na 
prędce rezydencyi, gdzie emira przyj mo- 
mał wicekról Dufferin. Rawal czyli 
Rawul Pindi jest miastem liczącem 20 
tysięcy ludności i jest ważnym punktem 
strategicznym; jest ono ostatnią wielką 
stacyą kolei w jendżabie.

Ks. Biskup Hryniewicki.

Jubileusz św.-metodyjski.
I starowiercy rosyjscy namyślają się, 

czy obchodzić dzień 5 kwietnia, jako pa­
miętną w dziejach Słowiańszczyzny ty­
siączną rocznicę śmierci św. Metodego. 

Staroobriadec“ - pismo wychodzące w 
Galicyi i będące organem tych Rosyan- 
starowierców, co emigrowali do Galicyi i 
Bukowiny — podniosło dawniej mysi o 
wysłaniu do Welebradu deputacyi staro- 
obriadców z ich biskupem na czele, obe­
cnie zaś pismo to powiada, że nie wie, 
czy myśl jego będzie przyjętą,. i jedno­
cześnie dodaje, że na 6 kwietnia . będzie 
zapewne zwołany sobór staroobnadcow, 
jakkolwiek nie zdecydowano _ się jeszcze, 
gdzie się mają odbywać posiedzenia so­
boru Być może, że w Rumunii, albo w 
Izmaile, jeżeli rząd rosyjski na to po­
zwoli. „Staroobriadec“ wspomina nawet 
o możności zebrania się soboru w Kisze-
mewie.

Stolica św. Wojciech».
Zgodnie z tem, co pisaliśmy o odrzu­

ceniu kandydatury ks. kanonika Waniury,

oskarżają Rosyą o nietolerancyą. Dla czegóż 
jednak ani Włosi, ani Niemcy, ani Francuzi, 
których znaczna ilość mieszka w Rosyi, nie 
krzyczą na ucisk religijny, dla czegóż ani 
protestanci, ani Anglicy, ani mahometanie, ani 
żydzi, nie powstają na brak tolerancji? Dla 
czegóż w końcu Polacy skarżą się i na Pru­
saków, że prześladują ich religią? Czyż nie 
nasuwa się ztąd wniosek, że katolicyzm, w du­
chu i tradycyi dążący do władzy i pragnący 
panować nad władzą świecką, połączywszy się 
z wiecznie nastrojonym wojowniczo poloni- 
zmem, stal się podwójnie niemożliwym i wy­
wołuje przeciwko sobie surowe środki? Pra­
wodawstwo rosyjskie nie jest bynajmnićj nie- 
tolerancyjnćm, przeciwnie nawet, więcćj od 
innych opiera się na podstawach religijnych, 
co daje możność wielu niedouczkoin twierdzić, 
że prawodawstwo nasze jest przestarzałe; nie- 
toleracyjnym nie jest także i rząd rosyjski, za 
dowód niech służy niedawno zawarty konkor­
dat z Rzymem, chociaż rząd nie mógł wów­
czas przewidzieć, że ten konkordat i nominacya 
biskupów, będą dlań powodem wielu później- 
izych kłopotów.“

Jeżeli Moskale na usprawiedliwienie 
wygnania nie więcćj znaleźć nie mogą, 
nad te sofisterye i brednie, to najlepszy 
dowód, że powodu żadnego do takiego 
gwałtu nie było.

„Gołos Moskwy“ podaje o pobycie ks. 
Biskupa w Jarosławiu następujące szcze­
góły: ........................................

„Biskup wileński Hryniewicki, zajmuje me 
wielkie mieszkanie i prowadzi życie niezmier­
nie skromne. Po przybyciu do miasta był u 
gubernatora, archireja, policmajstra i naczel­
nika żandarmów. Archirej oddał wizytę bi­
skupowi. Po tych urzędowych odwiedzinach, 
biskup Hryniewicki nigdzie nie bywa, okna 
jego mieszkania zawsze są zasłonięte. Przybył 
tu z nim kapelan, który odprawia nabożeń­
stwo w kaplicy katolickiej.“

Dalej „Gołos Moskwy“ tak pisze;
„Na pozór jest to człowiek nie «tary, 

szczupły, wysoki, o oczach wyrazistych i pa­
trzący nieco z podelba. Posiada języki, jest 
oczytany i ma dar słowa. Katolicy jarosła­
wscy zachowują się z wielkiem współczuciem 
dla biskupa.“

„Moskow. Wiedom.“ w nr. 72, powta­
rzają za gazetą „Wostok,“ że biskup 
Hryniewicki przeniesiony zostaje z Jaro­
sławia, gdzie był internowany, do Wologdy.

Według rubryceli z r. 1885 podaje 
najnowszy „Przegląd kościelny“ następu­
jące szczegóły o stósunkach dyecezyi wi­
leńskiej.

Kapituła wileńska liczy 6 Prałatów i 
3 Kanoników. 1) Proboszem jest Piotr 
Żyliński, dr. św. teologii, *) kawaler kilku 
orderów, pomiędzy innemi także medalu 
za uśmierzenie polskiego buntu w roku 
1863—64, który to zaszczyt dzieli z nm 
z całego duchowieństwa wileńskiego tylko 
osławiony Kopcechowicz. 2) Dziekanem 
jest ks. Klemens Liukin. 3) Archidyako- 
nem Ludwik Zdanowicz. 4) Kustoszem 
Aleksander Kopcechowicz. 5) Scholasty­
kiem Felicyan Bedrzycki. 6) Kantorem 
Aleksander Hryniewicki, brat Biskupa. 
7) Aug. Lipnicki, senior Kanoników. 8) 
Maciej Harasimowicz. 9) Szymon Maka­
rewicz, smutnćj reputacyi dziekan miński.

Oficyałem jest wygnany ks. Harasi­
mowicz, wiceoficyałem prałat Linkin; 
Adam Koźmian, wizytator klasztorów, 
asesorowie: Aleksander Waszkiewicz,
wicekustosz, sekretarz kapituły i wika- 
ryusz katedralny; Wincenty Urbanowicz, 
proboszcz od św. Jana w Wilnie; defen­
sor matrimonii: Stefan Raczkowski, pro­
fesor seminaryum, wywieziony z księdzem

Nawet na wygnaniu nie przestaje 
ks. Biskup Hryniewicki być przedmiotem 
zaczepek i nagabywań ze strony prasy 
rosyjskiej.

„Wileński Wiestnik“ potępia Biskupa 
za to — że w Wilnie przemawiał do Po­
laków po polsku — i tak pisze:

Bardzo charakterystyczną jest ta okoli 
czność, iż Biskup Hryniewicki od czasu przy­
jazdu do Wilna począł nieomal wyłącznie uży­
wać języka polskiego we wszystkich swoich 
stósunkach z ludnością miejscową, chociaż zna 
doskonale język rosyjski i znany jest w pi­
śmiennictwie rosyjskiem. Wielbiciele Biskupa 
tłómaczą to tćm, że niby większość ludności 
wileńskiej nie rozumie po rosyjsku ; jest to 
wszakże takiem głupstwem, że o tem mówić 
nie warto. Raczćj powiedzieć można, że po­
śród masy ludności nie znajdzie się ani jeden 
człowiek, znający dokładnie język polski, gdyż 
wszyscy, nie wyłączając nawet i małych 
dzieci, znają doskonale język rosyjski. Za 
dowód niech posłuży ta okoliczność, że nie 
było przykładu, iżby w jakimkolwiek zakła­
dzie naukowym którykolwiek z wycliowańców 
znajdował trudność w uczeniu się ze względu 
na to, że język rosyjski jest językiem wykła­
dowym. Jeżeli więc Biskup Hryniewicki 
zwracał się do wszystkich w języku polskim, 
to nie dla tego, że inaczej nie byłby rozu­
mianym, ale że chcial zaświadczyć przez to, 
iż W’ilno jest miastem polskiem i mówił z lu­
dnością wileńską nie jako sługa Kościoła, nie 
jako Biskup rzymsko-katolicki, ale jako agita­
tor polski i tem stwierdzi! publicznie, że wy­
gnanie jego było czynem koniecznym : spra­
wiedliwym. Używanie języka polskiego w 
kraju naszym przez osoby wysoko postawione 
jest nie tylko formalnie beztaktownem wystę­
powaniem wbrew prawu, ale i zuchwałą de- 
monstracyą, pozostawienie której bez kary 
równałoby się powtórzeniu się r. 1863.

Nic podobnego nie pozwalał sobie nawet, 
warszawski arcybiskup Feliński, on agitował 
w kościele, ale nie na ulicy. Polacy-patryoci

') Ten tytuł potrzebuje objaśnienia. Żyliński, 
jak wiadomo, był synem malarza pokojowego. — 
Pomagając ojcu w rzemiośle, umiał się podobać 
ksks. Misyonarzom w Wilnie, którzy poduczonego 
przez kleryków przyjęli do swego zgromadzenia i 
na kapłana wykierowali. Ponieważ nauki miał 
bardzo nie wiele, ale za to spryt wielki do finan­
sów i ekonomii, — więc go zrobiono prokuratorem 
w zgromadzeniu. Po zniesieniu Misj onarzy za Mi­
kołaja przeszedł in curam animarnm jako świecki 
ksiądz. W katalogu na rek 1863 widzimy go 
proboszczem w Radoszkowiczach. w dekanacie wi- 
lejskim, jeszcze bez żadnego naukowego tytułu. — 
Zagarnąwszy Ostrąbramę i rządy nad dyećezyą 
wileńską, chciał prócz władzy, pieniędzy i mo­
skiewskich chrestów, mieć także, stopień teologi­
czny. W katalogu na rok 1866 już jest magi­
strem św. teologii, — a na r. 1867 doktorem, 
którym to tytułem dotąd się szczyci. JPromocya
ta pozostanie plamą na rzymsko katolickiej akade­
mii petersbnrskićj — ale dziwić się nie można — 
na jej czele stał wówczas Dominik Stecewicz, — 
Rmutnći pamięci. Poznał swój swego. Doktory­
zując Żylińskiego, nie zapomniał Stecewicz i o so­
bie. W katalogu w r. 1867 figuruje jeszcze skro; 
mnie z dominikańskim stopniem lektora świętćj 
teologii; w r. 1868 już go widzimy doktorem teo­
logii. w r. 1868 doktorem teologii i kanonicznego 
prawa, w r. 1871 nadto jeszcze kandydatem histo- 
ryczno-filologicznego fakultetu. Wszakże awans 
prędki!

Biskupem jako jego kapelan do Jaro­
sławia.

W rubryceli tćj uderza aprobata, 
umieszczona z drugiej strouy tytułu. Brzmi 
ona w przekładzie z rosyjskiego: „Nr. 2061. 
Rzymsko - katolickie duchowne kolegium 
po rozpatrzeniu niniejszego rękopisu za­
świadcza, że ułożony jest zgodnie z 
prawidłami i z formą, rozesłanemi przy 
okólnym ukazie z 3 stycznia 1872 roku 
a zatćm do wydrukowania onegoż nie ma 
żadnćj przeszkody. Sankt Petersburg 
25 września 1884 r.“ Na tytule wypi- 
sano: „sub auspiciis et reyimine Exc. 111. 
ac Ruii Dni Dni Caroli Hryniewicki (tak 
się pisze' Biskup, a »« Hryniewiecki), 
Episcopi Vilnensis, a z drugiój strony 
daje aprobatę nie Biskup, lecz „kolegium.
A zatćm kolegium, w którćm zasiada je­
den z podwładnych Biskupa wileńskiego 
(prałat Zdanowicz), nad nim wykonywa 
jurysdykcyą. Rzecz godna uwagi, że je­
dyne Directorium wileńskie nosi taką ko­
zacką aprobatę, wszystkie inne, nie wyj­
mując lnohylewskićj, opatrzone są impri­
matur Loci Ordiuariorum.

W rubryceli jeszcze mieści się rzecz 
osobliwsza, że pod dniem 26 września 
(dla czego nie 12 listopada?) święto 
św. Jozafata oznaczone tajemniczemi gło­
skami: 8. I. Ep. M. Imienia św. Mę- 
czennika nie wolno, jak wiadomo, w Ro­
syi wcale wspominać. Jest ono niecen- 
zuralne tak jak up. wyraz ojczyzna, albo 
inne, niebezpieczne dla całości imperyum 
rosyjskiego. Do powstania 1863 roku 
jeszcze wolno było to imię drukować. Za 
to pod dniem 12 listopada cenzor nieoglę- 
dny przepuścił buntowniczą rzecz: święto 
Quinque Fratrum Polonorum. W innycli 
dyecezyach pod berłem rosyjskiem dru­
kują w rubrycelach już tylko: Quinque 
Fratrum. Przecież niedawno na seryo 
utrzymywały rosyjskie gazety, że pod tćm 
imieniem czczą Polacy pięciu swoich ro­
daków, zastrzelonych na bruku warsza­
wskim podczas manifestacyi 27 lutego 
1861 r. Po rubryceli, spisanej w języku 
łacińskim, następuje skrócone jej powtó­
rzenie po rosyjsku, a dalej wykaz galó­
wek, zajmujący 7, wyraźnie siedm stron 
druku. ________ __

List Ojca św. io cesarza chićstieio.
List Papieża do cesarza chińskiego 

jest nowym i wzruszającym dowodem tro­
skliwości Leona XIII o misye katolickie. 
Odezwa Ojca św. jest nader przekony­
wająco napisana — i sądzimy — pisze 
„Moniteur de Romę“ — iż nie pozosta­
nie bez skutków. Byłoby pożądanem, aby 
wszystkie rządy chrześciańskie i ucywili­
zowane, a przedewszystkiem rządy euro- ' 
pejskie, mające swych przedstawicieli w 
Pekinie, poparły wspaniałomyślne wdanie 
się w tę sprawę Leona XIII. Chińczycy, 
jak w ogóle wszyscy mieszkańcy Wscho­
du, czują przedewszystkiem poszanowanie 
dla siły. Aby prześladowanie chrześcian 
nareszcie się skończyło, należałoby Chiń­
czyków przekonać,, iż Europa nie chce 
dłużej tolerować owych okropnych rzezi. 
Jeżeli rządy europejskie zdołają zjedno­
czyć się we wspólnej akcyi, rząd chiński 
będzie się widział zmuszonym powstrzy­
mać fanatyzm ludności. Chodzi tu uie
tylko o rozkrzewieuie chrześciaństwa, lecz 
także o interes cywilizacyi i wpływy 
Europy. Jest to sprawa nader ważna.

Żywo wzruszony wieścią prześladowa­
nia, jakie spotkało chrześcian w Chinach, 
Ojciec święty wystosował do cesarza 
Kuangsu list, którego tłómaczenie po- 
dajemy poniżej. List ów z dnia 1 lu­
tego r. b. posłany został do Pekinu 
za pośrednictwem przełożonego nowćj mi- 
syi włoskiej, wielebnego O. Franciszka 
Giuliauelli, który udał się do Chin, aby 
tam założyć gminę chrześciańską w 
Czen-si.

Do Dostojnego i bardzo potężnego Cesarza 
obydwóch Tataryi i Chin.

Wszechpotężny Cesarzu !
Wojna, jaka w ostatnich czasach wybuchła 

w niektórych częściach Twego cesarstwa, znie­
wala Nas do poczynienia wszelkich starań dla 
zyskania Twej dobroci i łaskawości, aby 
z owych walk nie wynikły szkody dla religii 
katolickiej. Czyniąc to, spełniamy obowiązek 
Naszego powołania, który Nam nakazuje bro­
nić religii katolickiej we wszystkich stronach 
świata, o ile to tylko w Naszej mocy ■— 
wstępujemy też -w ślady Naszych Poprzedni­
ków, którzy nieraz potężnym Twym przodkom 
polecali europejskich misyonarzy i mieszkań­
ców chrześcian.

Pod tym względem wielką nadzieję sta-



nowi dla Sas to, iż za Naszych już czasów 
nie omieszkałeś dawać dowodów przychylności 
dla chrześcian ; w istocie dowiedzieliśmy się, 
iż od samych początków wojny rozporządziłeś, 
aby chrześcianie nie byli niepokojeni i aby 
nie krzywdzono misyonarzy francuskich. Nikt 
pewnie, Wielki Książę, nie omieszkał nznać 
w tem Twej sprawiedliwości i dobroci, tern 
bardziej, iż wszyscy kapłani europejscy, któ­
rzy w Tweni potężnćm państwie poświęcają 
się rozgłaszaniu Ewangelii, są tam posyłani 
przez rzymskich Papieży, od których otrzy­
mują urząd, posłannictwo i władzę. Zresztą nie 
są oni wybierani z jednej narodowości, lecz 
misyonarze, zajęci w 10 prowincyach Twego 
obszernego państwa, pochodzą z Wioch, Belgii, 
Uolandyi, Hiszpanii i Niemiec. Co się zaś tyczy 
księży Jezuitów i zakonników z Kongregacyi 
misyjnych, pracujących także w innych pro­
wincyach, pochodzą oni z najrozmaitszych kra­
jów. Zgadza się to zresztą najzupełniej z du­
chem religii katolickiej, która ustanowiona nie 
dla jednego, lecz dla wszystkich narodów, 
łączy wszystkich ludzi, bez względu na miej­
sce i polożeuie społeczne, węzłami braterstwa.

Zresztą, dzieło tych, co głoszą Ewangielią, 
jest nader zbawiennóm nawet dla spraw pu­
blicznych. Wstrzymując się w rzeczy samej 
od polityki, muszą poświęcić się w zupełności 
krzewieniu i podtrzymywaniu mądrości Jezusa 
Chrystusa. Otóż główne zasady chrześciań- 
stwa przykazują, iż potrzeba bać się Boga 
i przestrzegać sprawiedliwości zawsze i w ka­
żdej rzeczy — z czego wypada, iż potrzeba 
być poddanym rządowi, słuchać* praw, szano­
wać monarchę, nie tylko z bojaźni, lecz z 
obowiązku sumienia — a pewna, iż nic nic 
zdoła bardziej nakłonić tłumów do spełniania 
obowiązku i zachowania porządku publicznego, 
jak wyżej wymienione cnoty.

Zresztą, księża katoliccy z Europy, którzy 
od kilku wieków poświęcają się głoszeniu 
Ewangielii w potężnem państwie chińskiem, 
nie tylko nie wyrządzili najmniejszego uszczer­
bku władzy publicznej i sprawom świe­
ckim. lecz owszem według zeznania wszy­
stkich, zdziałali wiele dobrodziejstw —- speł­
nili to naprzód nauczając moralności chrze- 
ściańskiej, a potem opiekując się literaturą i 
sztukami, które stanowią cywilizacyą.

Otóż, ponieważ ten sam duch, te same 
zamiary kierują tymi, którzy teraz nauczają 
Chińczyków chrześciańskiój religii — nie 
możesz wątpić, iż znajdziesz ich zawsze peł­
nych poszanowania i wiernych dla majestatu 
Twego imienia.

Dla tego też, wszechpotężny Cesarzu, dzię­
kujemy Ci serdecznie za dowody Twej życzli­
wości dla nich, zarazem prosimy Cię, w imię 
znanej Twój łaskawości, abyś raczył okazy­
wać im Swą dobroć i otoczyć ich opieką 
pośród rozmaitych obecnych przemian, aby 
nie ponosili wielkich szkód i aby bez niebez­
pieczeństw używali swobody w wykonywaniu 
obowiązków swego powołania, dzięki Twoim 
dobrodziejstwom.

Tymczasem błagamy Boga, Pana Nieba i 
ziemi, aby ci ciągle zsyłał, Najdostojniejszy 
Książę w Swej dobroci najobfitsze łaski.

Dan w Rzymie, w grodzie Świętego Pio­
tra, 1 lutego 1885, w szóstym roku Naszych 
rządów papieskich.

Leon XIII, Papież.

Korespondencje Kuryera Fosa.
Lwów, 30 marca.

(Ruskie czytelnie. — Powrót dr. Smolki. — Obsa­
dzenie probostwa gr. kat. w Buczaczu.)

(a) W ostatniej korespondencyi poda­
łem Wam uwagi nowego pisma ruskiego 
„Mir“ o czytelniach ruskich. Obecnie 
pismo to proponuje, aby wszyscy wy­
dawcy książeczek przeznaczonych dla 
ludu, mianowicie ze względu na tę oko­
liczność, że częstokroć ludowi podawana
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Rozdział III.
Kmicic jednak nie wyruszył ani tego 

dnia, ani następnego, bo groźne wieści 
poczęły nadchodzić zewsząd do Kiejdan. 
Oto pod wieczór przybiegł goniec z do­
niesieniem, że chorągwie Mirskiego i Stan­
kiewicza same ruszają ku rezydencyi he­
tmańskiej, gotowe zbrojną ręką upominać 
się o swych pułkowników, że wzburzenie 
panuje między niemi straszne i że towa­
rzystwo wysłało deputacye do wszystkich 
chorągwi, stojących w pobliżu Kiejdan i 
dalej, aż na Podlasie do Zabłudowa z do­
niesieniem o zdradzie hetmańskiej i we­
zwaniem, by się łączyły w kupę dla 
obrony ojczyzny. Łatwo było przytem 
przewidzieć, że mnóstwo szlachty zleci się 
do zbuntowanych chorągwi i wytworzy 
poważną siłę, przeciw której trudno się 
będzie opierać w nieobronnych Kiejdanach, 
zwłaszcza, że nie na wszystkie pułki,
które Radziwiłł miał pod ręką, można 
było liczyć z pewnością.

Zmieniło to wyrachowania i wszystkie 
plany hetmańskie, ale zamiast osłabić w 
nim ducha, zdawało się go jeszcze pod­
niecać. Postanowił sam na czele wier­
nych szkockich regimentów, rajtaryi i ar- 
tyleryi wyruszyć przeciw buntownikom i 
zdeptać ogień w zarodku. Wiedział, że

bywa strawa niezdrowa, zorganizowali 
osobne towarzystwo, którego głównym ce­
lem by było : zakładać czytelnie według 
pewnych norm odpowiednich potrzebom 
ludu ruskiego; wspomagać moralnie i ma- 
teryalnie wiejskie czytelnie, aby mogły 
tóm szybciej się rozwijać i spełniać swoje 
zadanie ; wydawać i przesyłać do czy­
telni tylko takie książki i wydawnictwa, 
któreby wpływały dobroczynnie na umysł 
i serce ludu wiejskiego; prowadzić ści­
słą kontrolę nad bibliotekami czytelni i 
odbywającemi się odczytami; towarzystwo 
ma nosić nazwę św. słowiańskich nauczy­
cieli, soluńskich braci „Cyryla i Meto­
dego ;“ do komitetu, który się ma zająć 
przeprowadzeniem tego projektu, mają być 
powołani delegaci ze wszystkich w kraju 
istniejących towarzystw, zajmujących się 
wydawnictwem ludowych książek i ga­
zet. — Zaiste jest to myśl godna popar­
cia, mianowicie z tego względu, że istnie­
jące dotychczas towarzystwa ruskie, a 
głównie towarzystwo im. Kaczkowskiego, 
zamiast lud pouczać, sieje tylko ziarno 
niezdrowe, szerząc nienawiść do wszyst­
kiego, co katolickie i polskie.

Dr. Smolka, marszałek rady państwa, 
powrócił wczoraj wieczorem do Lwowa i 
objął kierownictwo departamentu gminne­
go w Wydziale krajowym.

Prezentę na ruskie probostwo w Bu- 
czaczu otrzymał od lir. Potockiego ksiądz 
Telakowski, pochodzący z dyecezyi 
chełmskiój. Znany on jest czytelnikom 
„Kuryera“ z jednego z pięknych artyku­
łów p. t. „Z kół ruskich.“ Tu dodaję, 
że ks. Telakowski był niegdyś probosz­
czem w Rogowie, w dyecezyi chełmskiej, 
a rodem jest z Sokołowa na Podlasiu, 
miasteczka znanego z ostatnich wypad­
ków. Wychowany został w akademii du­
chownej w Warszawie. Po zniesieniu 
dyecezyi chełmskiej wierny ten syn Ko­
ścioła schronił się do Galicyi i przez 
dziesięć lat pracował na chleb jako na­
uczyciel elementarny przy szkole ludowej 
w ratuszu. Żona jego zaś założyła mały 
sklep materyałów piśmiennych. Ten skład 
stanowił także jeden zarzut, poczynionych 
przez „rewnych“ ks. Telakowskiemu, któ­
rzy „torgowszczyka“ nie chcieli. — Ks. 
Telakowski drukował w roku 1875 w 
„Wiadomościach Kościelnych“ artykuł pod 
tyt. : „Ostatnie chwile Unii pod berłem 
moskiewskiem.“

ZIEMIE POLSKIE.
* Z dwóch Kardynałów Po- 

laków, którzy teraz są członkami św. 
Kolegium, pisze „Przegląd Kościelny,“ 
jeden nosi imię: Apostoła Polski, 
a ten pochodzi z rodziny ruskiej, . osie­
dlonej w Polsce; drugi znów nosi imię 
Apostoła Rusi, a rodzina jego jest 
(wielko-) polska, która zaszła na Ruś. 
Tak dziwnym zbiegiem przedstawiają obaj 
purpuraci unią wiekową Polski i Rusi. 
Quod Deus conjunxit, homines 
nonseparent.

— Zniesienie opery polskiej 
„Kuryer Warszawski“ podaje pogłoskę, 
że dyrektor teatrów rządowych, senator 
Gudowski, ma zamiar zwinąć operę war­
szawską, jedyną, oprócz lwowskiej, operę 
polską. Zapowiedziany przyjazd do War­
szawy artystów rosyjskich, a obecnie po­
głoska o zwinięciu opery polskiej zanie­
pokoiły ludność warszawską.

— Wywiezienie. Lwowski „Prze­
gląd“ otrzymuje z Petersburga wiadomość, 
że niedawno wysiano z gubernii witeb­
skiej na Sybir kapłana katolickiego je­
dynie na tej podstawie, iż miejscowa 
władza orzekła, że „oczeń wredien pra- 
wosławju“ (bardzo szkodliwym jest dla

żołnierze bez pułkowników są tylko tłu- 
. szczą niesforną, która rozproszy się przed
grozą samego imienia hetmańskiego.

Postanowił też nie szczędzić krwi i
przerazić przykładem całe wojsko, wszyst- 

I ką szlachtę, ba, całą Litwę, aby nie 
śmiała drgnąć nawet pod żelazną jego 

i ręką. Miało się spełnić wszystko, co za- 
I mierzył — i spełnić się własnemi jego

siłami.
Tegoż dnia jeszcze wyjechało kilku 

oficerów cudzoziemskich do Prus czynić 
tam nowe zaciągi, a Kiejdany wrzały 
zbrojnym ludem. Regimenta szkockie, 
raj tary a cudzoziemska, dragoni Mieleszki 
i Charłampa i „lud ognisty“ pana Korfa 
gotowały się do wyprawy. Hajducy ksią­
żęcy, czeladź, mieszczanie z Kiejdan, 
mieli wzmocnić siły książęce, a nakoiliec 
postanowiono przyspieszyć wysłanie uwię­
zionych pułkowników do Birż, gdzie bez­
pieczniej ich było tfzymać, niżeli w otwar­
tych Kiejdanach. Książę spodziewał się 
słusznie, że wysłanie ich do tej odległej 
fortecy, w której wedle układu musiała 
już stać załoga szwedzka, zniweczy na­
dzieję uwolnienia ich w umysłach zbunto­
wanych żołnierzy i pozbawi sam bunt 
wszelkiej podstawy.

Pan Zagłoba, Skrzetuscy i Wołody­
jowski mieli dzielić losy innych.

Wieczór już był, gdy do piwnicy, 
w której siedzieli, wszedł oficer z łatar 
nią w ręku i rzekł:

— Zbierajcie się waszraościowie iść 
ze mną.

— Dokąd? — pytał niespokojnym gło 
[ sem Zagłoba.

— To się pokaże... prędzej! prędzej!
— Idziemy.
Wyszli. Na korytarzu otoczyli ich

urzędowego administratora itd. Wiadomości 
te są tylko powtórzeniem pogłoski, krążącej 
w prasie zagranicznej, pogłoski o tyle mało 
wiarogodnej, że jak dotąd nic nie wskazuje, 
ażeby stósnnki między rządem rosyjskim i W a- 
tykanem zerwane zostały.

—Z dóbr poduchownych w 
gubernii kieleckiej, przeszłych w ręce 
rządu, jak powiada „Gaz. kieł.“ sprze­
dano na wyjątkowych warunkach osobom 
pochodzenia rosyjskiego 37 folwarków, 
mających przestrzeni 7467 morgów nowo- 
polskich czyli 249 włók za r. 328,061. 
Przecięciowo cena kupna jednój włóki 
ziemi wynosi około 1318 r.

— Wyrok. Pod rozpoznanie II depar­
tamentu Izby sądowej w Warszawie przyszedł 
przed kilku dniami proces karny dwóch wikaryn- 
szów kościoła parafialnego w Łodzi, ks. Jozefa 
Samborskiego i ks. Henryka Szczepkowskiego, 
oskarżonych o to, iż pierwszy z ni! dal ślub, 
a drugi spisał akt ślubny prawosławnej Maryi 
Skoryko, wychodzącej za mąż za katolika, 

i wprzód, zanim związek ten uświęconym został 
| w kościele prawosławnym.

Śledztwo wykryło, iż Marya Skoryko, po­
wszechnie uważaną była za katoliczkę w Ło­
dzi, dokąd w dzieciństwie przyjechała z ma­
tką z Krymu i fdzie wychowała się u kre­
wnych. — Przed ślubem oświadczyła ona, iż 
nie posiada dokumentów osobistych, skutkiem 
czego, stósownio do § 54 prawa o małżeń­
stwie z 1836 roku, sporządzono tak zwany 
„akt znania,“ pouerty świadectwem dwóch 
osób. Tym sposobenj księża spełnili wymaganą 
przez prawo formalność. Pomimo to postawio­
no ich pod zarzutem, przewidzianym w § 
1576 kodeksu karnego, który za dopełnienie 
obrządku ślubnego nad osobą prawosławną 
z osobą innego wyznania chrześciańskiego 
przed zawarciem małżeństwa w kościele pra­
wosławnym grozi winnym tego duchownym 
grzywnami, zawieszeniem w sprawowaniu obo­
wiązków na czas od 2 do 6 miesięcy, lub na­
wet zupelnem od tychże obowiązków oddale­
niem. Sąd okręgowy piotrkowski wydał wy­
rok uniewinniający.

Od wyroku tego prokurator założył pro­
test, który opiewał, iż Skoryko po przyby­
ciu swem do Łodzi odebrała wychowanie w 
duchu katolickim — dzięki brakowi tamże 
cerkwi prawosławnej i niewątpliwie z wia­
domością miejscowego duchowieństwa kato­
lickiego. Okoliczność ta, łącznie ze świade­
ctwem interesowanej, iż miejscem jej urodze­
nia był Sewastopol, powinna była — wedle 
słów protestu — obudzić szczególną baczność 
ze strony duchownych parafii katolickiej. i 
nie pozwalała im poprzestać w danym razie 
na „akcie znania“, nakazując natomiast za­
żądać zwykłych dowodów legitymacyjnych.

Izba sądowa, po wysłuchaniu głosów to­
warzysza prokuratora Kowalskiego i adwoka­
tów przysięgłych Liekerta i Leszczyńskiego, 
orzekła niewinność obu oskarżonych księży 
i uwolniła ich od wszelkiej odpowiedzialności.

— Polacy w Irkucku wybu­
dowali sobie kościół katolicki, 
który w dniu 20 stycznia został poświę­
cony. „Ruskij Kuryer“, donosząc o tem, 
podaje zarazem wiadomość o Polakach w 
tem mieście. „Polaków — pisze ten 
dziennik — liczy się obecnie w Irkucku 
około 1000, i miejscowy ogól polski 
składa się z poniższych żywiołów: z de­
portowanych roku 1863, których nie obej­
muje moc cesarskiego manifestu z dnia 
15 (27) maja roku 1883; z mających 
prawo do powrotu, ale pozostających dla 
braku środków do tego, lub dla innych 
przyczyn; z wlasuowolnie przybyłych do 
Irkucka, i w końcu z kryminalnych prze­
stępców. którzy sprawowaniem się, nie 
ulegającym naganie, zgładzili winy swoje. 
Polaków, wysłanych na Sybir za propa­
gandę anarchiczną, wcale nie ma w Ir­
kucku; znajdują się oni na dalekiej pół­

prawosławia). „Przegląd“ dodaje, że 
szkodliwość ta dla prawosławia polegała 
na tem, iż kapłan ten był bardzo dobro­
czynnym, łagodnym, pędził żywot oddany 
pracy nad dobrem swych parafian i swo- 
jem postępowaniem odbijał bardzo od 
miejscowych duchownych prawosławnych, 
pomiędzy którymi większość nie okazy­
wała prawdziwego powołania. Ztąd lud­
ność prawosławna na równi z katolicką 
otaczała go czcią najwyższą. Z razu 
władze rosyjskie patrzyły na to przez 
palce, a raczój nie widziały w tem nic 
zdrożnego. Ale niedawno naganne po­
stępowanie niektórych duchownych rosyj­
skich przybrało już takie rozmiary, że w 
Witebsku, w jednśj z cerkwi, strzelono z 
rewolweru do popa w chwili, gdy wy­
szedł z za carskich wrót. Był to akt 
zemsty, dokonany przez prawosławnego 
obywatela. Odtąd sytuacya się zao­
strzyła. a władze biurokratyczne rosyj­
skie zaczęły spostrzegać, iż dla ducho­
wnych prawosławnych jest nader nieko­
rzystnym porównywanie, jakie ludność 
rol i między nimi a kapłanem katolickim, 
słynnym w całej okolicy z świątobliwego 
żywota. Uznajy więc za właściwe nie 
dążyć do puryfikacyi prawosławnego du­
chowieństwa, ale do usunięcia człowieka, 
który swą obecnością daje pochop do ta­
kiego porównywania. Zaczęły się więc 
denuncyacye, ustawiczne ciąganie zacne­
go kapłana de protokółów, ciągłe, śledz­
twa i t. d., a skończyły się zesłaniem go 
na Sybir. Chcąc uniknąć denronstracyi 
ze strony ludności miasteczka, zawezwa­
no go do Witebska, zkąd wyprawiono go 
wprost do Moskwy w towarzystwie żan­
darmów. Rozpacz parafian przechodzi 
wszelkie granice. Płacz i jęk rozlega 
się od tego dnia w miasteczku i w całej 
okolicy.

„Lit. E parch. Wie dom.“ 
powtarzają w numerze 10 za dzienni­
kami petersburskiemi następującą wia­
domość :

Jenerał Hurko, naczelnik jego kancelaryi 
Kornilow, gubernator warszawski Hedem i 
prezes komitetu cenzury Ryżów, znajdują się 
obecnie w Petersburgu. (Hurko wrócił już 
w niedzielę do Warszawy.) Projektowanein 
jest połączenie gubernii lubelskiej i siedleckiej 
w jednę gubernią, w celu ustanowienia po­
między niemi większej łączności administra­
cyjnej i energiczniejszego podtrzymywania 
prawosławia. Następnie jenerał Hurko stara 
się o rozciągnięcie ukazu z dnia 10 grudnia 
1805 roku na powiaty gubernii lubelskiej i 
siedleckiej, położone nad Bugiem i zaludnione 
przez b. Unitów. Wreszcie, ma być posta- 
nowionem, ażeby w powiatach gubernii sie­
dleckiej i lubelskiej Polacy nie byli dopu­
szczani do żadnych urzędów w administracyi 
gminnej i powiatowej. „Daj Boż® — piszą 
z tego powodu „Lit. Eparcb. Wiedom. 
aby wskazane powyżej środki nie kazały dłu­
go na siebie czekać.“

Do tej wiadomości dodaje „Kraj :“ 
Podług zasiągniętych przez nas informa- 

cyi, wiadomości gazet zagranicznych o możli­
wości rozciągnięcia przepisów z dnia 10 gru­
dnia 1865 i 27 grudnia 1884 roku, zatwier­
dzone zostały w drodze administracyjnej przez 
komitet ministrów bez zwracania się do rady 
państwa, są bowiem z założenia swego tylko 
dopełnieniem ustawy podstawowej z dnia 10 
grudnia 1866 r. W gubernii siedleckiej i lu- 
belskiej ukaz z dnia 10 grudnia nigdy nie 
był wprowaduony, wypadałoby zatem zmienić 
z gruntu istniejące stosunki własności ziem­
skiej- w drodze prawodawczej, co .ze względu 
na istnienie w Królestwie hipoteki, byłoby o 
wiele kłopotliwszem, niż w kraju zachodnim. 
Również bardzo oględnie przyjmować należy 
wiadomości gazet petersburskich o blizkiem 
skasowaniu dyecezyi wileńskiej, zamianowaniu

żołnierze szkoccy, zbrojni w muszkiety. 
Zagłoba coraz był niespokojniejszy.

— Przecie na śmierćby nas nie pro­
wadzili bez księdza, bez spowiedzi? — 
szepnął do ucha Wołodyjowskiego.

Poczem zwrócił się do oficera:
— Jakże godność? proszę...
— A waści co do mojej godności?
— Bo mam wielu krewnych na Litwie 

i miło wiedzieć, z kim się ma do czy­
nienia.

— Nie pora sobie świadczyć, ale kiep 
ten, kto się swego nazwiska wstydzi... 
jestem Roch Kowalski, jeśli waćpan chcesz 
"Wiedzieć

— Zacna to rodzina! mężowie dobrzy 
żołnierze, niewiasty cnotliwe. Moja babka 
była Kowalska, ale osierociła mnie/ nimem 
na świat przyszedł... . A waćpan z Wier 
ruszów czyli z Korabiów Kowalskich?

— Co mnie tu waść będziesz po nocy 
indagował.

— Boś mi pewno krewniak, gdyż i 
struktura w nas jednaka. Grube masz 
waćpan kości i bary zupełnie jak moje, 
a ja właśnie po babce urodę odziedzi­
czyłem.

_ Ko, to się w drodze wywiedzie­
my... mamy czas!

— W drodze? — rzekł Zagłoba.
I wielki ciężar spadł mu z piersi. — 

Odsapnął, jak miech, i zaraz nabrał fan- 
tazyi.

— Panie Michale — szepnął — nie 
mówiłżeni ci, że nam szyi nie utną?

Tymczasem wyszli na dziedziniec 
zamkowy. Noc już zapadła zupełna. Tu 
i owdzie tylko płonęły czerwone pocho­
dnie lub migotały latarki, rzucając nie­
pewne blaski na grupy żołnierzy konnych 
i pieszych rozmaitej broni. Cały dziedzi­
niec zatłoczony był wojskiem, Gotowa­

nocy, lub za Bajkałem. Liczba Polaków, 
nie posiadających dotąd prawa do po­
wrotu, wynosi w Syberyt w ogóle około 
1000; z nich mniej więcej połowę stano­
wią tak zwani tu zabajkałscy, to jest 
uczestnicy znanćj sprawy zabajkalskiej, 
w r. 1866 wynikłej.

NIEMCY.
♦Berlin, 1 kwietnia. (Tele­

gram.) Wczorajszy korowód z pocho­
dniami udał się świetnie. Przemarsz 
trwał przeszło godzinę. Cesarz stał przez 
ten czas z innemi członkami rodziny ce- 
sarskićj przy oknie palacowem. Ucze­
stników pochodu witała publiczność nie­
ustannie okrzykami uniesienia. Podczas 
przemarszu całego pochodu gęste tłumy 
sympatycznie witały stojącego przy oknie 
Bismarcka. Po obchodzie odbył się ko­
mers według ogłoszonego poprzednio pro­
gramu. W podziękowaniu wypowiedzia­
nym stowarzyszeniu dawniejszych woj­
skowych oświadczył kanclerz, że węzłem 

1 łączącym wszystkich jest praca w służbie 
ojczyzny podejmowana „Poparliście moje 
rady czynem z waszej strony. Dokaza- 
liśmy tego pospołu, iż polityka cesarza 
urzeczywistnioną została. Teraz proszę 
Was, abyście wzuieśli trzykrotny „wi­
wat“ na okryte sławą wojsko J. Ces. 
Mości.“

— Berlin, 31 marca. Z najwyż­
szego rozkazu króla i ce sa i z a 
wszyscy w Berlinie obecni czynni jene­
rałowie złożą pod przewodem jenerała 
komenderującego korpusu gwardyi, je- 

inerała piechoty Papego, jutro o godzinie 
l 12'/a w dzień urodzin księcia Bismarcka 

życzenia armii. PP. jenerałowie zbiorą 
się w tym celu w wielkiej sali konferen­
cyjnej królewskiego ministerstwa wojny, 
a ztamtąd udadzą się do pałacu ks. Bis­
marcka. .

— Dochody z poczt 1 tele­
grafów. Według wykazów urzędu 
skarbu cesarstwa wynosiły dochody ad­
ministracyi poczt i telegrafów od począ­
tku roku etatowego do końca miesiąca 
lutego r. b. 150,758,092 m., to jest 
6,592,400 m. więcej, aniżeli w tym sa­
mym czasie roku zeszłego ; z zarządu ko­
lei rzeszy 42,777,200 marek, to jest 
624,307 marek więcej, aniżeli roku ze- 
szłesro.

— Rada związkowa przyjęła 
dnia 31 marca na posiedzeniu plenarnem 
projekt komunikacyi parowcowej z kra­
jami zamorskiemi. .

_ (Teł) Gniazdo rodzinne 
Bismarcka. Centralnemu komitetowi 
zbierającemu składki na dar honoiowy 
dla ks."Bismarcka udało się w ostatniej 
chwili kwotę na zakupno. wsi Sclioen- 
hausen tak uzupełnić, iż hipotekę zupeł­
nie zmazano i wieś będzie można kancle­
rzowi ofiarować bez grosza długu.

_ W i e s b a d e n i e umarł
znany kompozytor śpiewów Franci­
szek A b t.

— U m arłwSigmaringen radz- 
ca leśniczy Henryk Kar 1, dawniej­
szy poseł do sejmu z okręgu hohenzollern- 
skiego, licząc lat 89, a w Monasterze 
katolicki poseł do sejmu bar. Julius Dai- 
wigk-Lichtenfels, obrany dnia 17 listo­
pada r. z., ur. w roku 1816. Dotych 
czas nie brał udziału w obradach sej­
mowych. . „ ,

— O rozruchach w B 1 e1e te1 
d z i e dochodzą nas jeszcze następujące 
szczegóły: „Gdy firma „Koch 1 Spł. w 
miejsce strejkujących robotników sprowa­
dziła ludzi z zakładów Bodelschwingha, 
i ci pracę dzienną ukończyli, zgromadziły 
się nieprzeliczone tłumy przed gospodą, 
gdzie ci ludzie stanęli kwaterą, a fabiykę

— Nie bluźń, panie Michale — od­
powiedział Zagłoba — bo z woza,, byle 
pora sposobna przyszła, możesz dac nura, 
z Birż także, a z kulą we łbie ciężko 
uciekać. Ale ja wiedziałem z góry, że się 
na to ten zdrajca nie ośmieli.

— Radziwiłłby się nie miał na co 
ośmielić! - rzekł Mirski. — Widać, zęs 
waść z daleka przyjechał i że jego nie 
znasz. Komu on zemstę poprzysięze, ten 
jakoby był już w grobie, a nie pamiętam 
przykładu, żeby komu najmniejszą winę 
odpuścił.

— A tak i nie śmiał podnieść na mnie 
ręki! — odpowiedział Zagłoba. — Kto 
wie, czy nic mnie i waszmościowie szyje 
.zawdzięczacie.

— A to jakim sposobem?
— Bo mnie chan krymski okrutnie 

miłuje za to, żem spisek ua jego szyję 
odb'vł, gdym w niewoli w Krymie sie­
dział; A i nasz pau miłościwy, 
Casimirus, także się we mnie kocha. 
cłiciał taki syn, Radziwiłł, z dwoma p 
tentatami zadzierać, gdyż i na Litwie m 
gliby go dosięgnąć,

— I! co waćpan gadasz. Nienawidź 
on króla, jak djabeł święconej wody, 
jeszczeby był na waści zawziętszy, 
wiedział, żeś królowikoniident odpoWi 
dział Stankiewicz.

— A ja tak myślę — rzekł Oskierko -7 
nie chciał hetman sam naszą krwią si; 
zmazać, żeby odium na siebie nie sc 
gać, ale przysiągłbym, że ten oficer 
zie rozkaz do Szwedów w Birżach, 
nas natychmiast rozstrzelali.

— Oj! — rzekł Zagłoba.
(Ciąg dalszy nastąpi.

no się widocznie do pochodu, bo wszędy 
znać było ruch wielki. Tu i owdzie w 
ciemnościach majaczyły włócznie i rury 
muszkietów; kopyta końskie szczękały 
po bruku; pojedyńczy jeźdźcy przebiegali 
pomiędzy chorągwiami, zapewne byli to 
oficerowie, roznoszący rozkazy.

Kowalski zatrzymał konwój i wię­
źniów przed ogromnym wozem drabinia­
stym, zaprzężonym we cztery konie. ,

— Siadajcie waszmościowie! — rzćkl. 
— Tu już ktoś siedzi — rzekł, gra­

moląc się, Zagłoba. — A nasze łuby?
— Luby są pod słomą —, oflrzekł 

Kowalski. — Prędzej! prędzej! )
— A kto tu siedzi? — pytał Zagło­

ba, wpatrując się w ciemne postacie, wy­
ciągnięte na słomie.

— Mirski, Stankiewicz, Oskierko! — 
ozwały się głosy. /

■— Wołodyjowśki, Jan Skrzetuśki, 
Stanisław Skrzethski, Zagłoba!' — odpo­
wiedzieli nasi rycerze.

— Czołem! czołem!
— Czołem! W zacnej kompanii po- 

jedziem. A gdzie nas wiozą? nie wiecie 
waszmościowie?

— Jedziecie waszmościowie do Birż! 
— rzekł Kowalski.

To powiedziawszy, dał rozkaz. Kon­
wój pięćdziesięciu dragonów otoczył wóz 
i ruszyli.

Więźniowie poczęli rozmawiać z cicha :
— Szwedom nas wydadzą! — rzekł 

i Mirski. — Tegóm się spodziewał.
I — Wolę siedzieć między nieprzyjaciół­

mi, niż między zdrajcami! — odpowie­
dział Stankiewicz.

— A jabym. wołał kulą w łeb! — za­
wołał Wołodyjowski — niż siedzieć z za- 
łożonemi rękami w czasie takiej wojny 
nieszczęsnej.... \



Kocha tak zdemoliowano, że prawie żadna 
szyba całą nie pozostała. Zbiegowiska 
się zwiększały, i nie dziw, gdyż miasto 
liczące 34,000 mieszkańców, ma tylko 10 
konstablerów i 1 żandarma, którym prze­
cież nie podobna opanować ruchu na 
większe rozmiary. W piątek było jeszcze 
gorzej. Ulica wiodąca do dworcu kolejo­
wego i zaułki poboczne były zatkane ro­
botnikami, dziećmi, szwaczkami i dzie­
wczynami służącemi. Nadburmistrz Bunne- 
manu wzywał zebranych, aby się rozeszli 
i nie narażali na niebezpieczeństwo, ale 
odpowiedziano mu przeciągłym śmiechem. 
Wtedy wkroczyło wojsko i rozpędziło tu- 
multuantów. Pomiędzy 10 ludźmi przy- 
aresztowanymi za rozruchy nie było aui 
jednego robotnika strejknjącego. Najwięk­
szy ścisk był około poczty. Pocztyliona 
idącego do domu tak skłuto, że pewnie 
życiem to przypłaci. Kilka innych osób 
ciężko raniono uderzeniem kolby i pała­
szami, a robotnicy tymczasem bombardo­
wali wojsko z ogrodu butelkami i kamie­
niami.

— Stan oblężenia ogłoszono 
w Bielefeldzie wśród odgłosu trąb i huku 
bębnów. Odnośna proklamacya brzmi:

Ponieważ po zbiegowiskach zaszłych tutaj 
dnia 20 i 27 b. m., w których urzędnikom 
wykonawczym w prawnćm wykonywaniu obo­
wiązków urzędu połączonemi siłami jawny 
stawiono opór, okazało się niebezpieczeństwo 
dalszego zagrożenia publicznego spokoju, ogła­
szamy na mocy wniosku prezesa rejencyi p. 
Pilgrima tymczasowo

stan oblężenia
na okręg miejski Bielefeldu i gminy Gadder- 
baum-Sandhagen, i to na mocy prawa z dnia 
4 czerwca 1851.

Razem z tem ogłoszeniem przechodzi 
władza wykonawcza na mnie, komendanta 
wojskowego ; zawieszam artykuły 29 i 30 
konstytucyi na wspomniane okręgi aż do 
dalszego rozporządzenia, i na mocy § 9 rze­
czonego prawa stanowię :

1) Każde zebranie nad sześć osób na 
ulicach i placach publicznych zaka­
zuje się.

2) Okna w tych ulicach, w których 
mimo rzeczonego zakazu miałyby się 
gromadzić tłumy, wiuny być przy 
zapadającym zmroku oświetlone.

3) Gospodom i szynkowniom publicznym 
nie wolno dopuszczać od godziny 9 
wstępu gościom miejscowym.

4) Noszenie broni i niebezpiecznych na­
rzędzi jest zakazane.

Zarazem zwraca się uwagę kontra wenen- 
tów na surowe kary zapowiedziane w §§
8 i 9 prawa z dnia 4 czerwca 1851.

Bielefeld, 28 marca 1885.
K o p p e n,

pułkownik dowodzący załogą.
— (Tel.) Dzienniki poranne 

umieszczają o ks. Bismarcku nader 
sympatyczne artykuły; nawet opozycyjne 
głoszą jego sławę; „Voss. Ztg.“ stawia 
go pod względem moralnym wyżej od 
wszystkich, z którymiby go można poró­
wnać, a mianowicie z powodu jego usiło­
wań utrzymania pokoju. „Beri. Tagebl.“ 
pisze: sumienne wypełnianie obowiązków 
względem cesarza i narodu jest czerwoną 
nicią, która przebija zrzez cały szereg 
jego działań i czynów. Dzień Bismarcka 
jest duiem zaszczytu i radości dla wszyst­
kich, w których uczucie patryotyzmu 
przeważa.

ROSYA.
* Charków, 30 marca. Wyrok w 

sprawie defraudacyi w Taganrogu został 
dziś ogłoszony. Yalliano skazany został 
na pozbawienie wszystkich praw7, dalej 
na czteroletni pobyt w Syberyi i na 
karę pieniężną w kwocie 396,476 rubli 
w zlocie i 363,866 rubli kredytowych. 
Czterech innych kupców, których uznano 
winnymi, skazano również na znaczne 
kary pieniężne.

— W dzienniku p. Katkowa 
„Mosk. Wied.“ jest wiadomość, iż b. me­
tropolita serbski, Michał, będzie mieszkał

w Moskwie, w plebanii serbski ćj. Były 
metropolita ma przybyć do Moskwy je­
szcze przed uadcbodzącemi świętami.

FRANCYA.
I pa dek Ferrego.

W poniedziałek cisnęła się publiczność 
jnż od samego południa do pałacu Bonrbonów ; 
na próżno pachołki parlamentarne odpychali 
tłumy, które napełniały przedsionki i kruż 
ganki i galerye.

Posiedzenie rozpoczęło się o */< na 3, 
rozdrażnienie było wielkie. Kiedy Feny 
przeczytał znane już z wczorajszego numeru 
orędzie i gdy oświadczył, że chodzi tylko o 
uchwalenie 200 milionów franków kredytu, 
poczćui ministerstwo ustąpi, zawołał Perm : 
„nie nadużywajcie dłużej honoru armii ! 
Cassagnac woła : „wyjdźcież przecież raz za 
drzwi (à la porte !)“ Z innych stron odzy­
wają się głosy : „nędznicy !“

Kiedy Ferry raz jeszcze oświadczył, że 
na pierwszćm miejscu stoi uchwala kredytu, ż 
po tćm Izba może usunąć ministerstwo, pi 
wstały znów ogromne hałasy — a Clemen­
ceau zawołał : Któż wam jeszcze wierzy ? ! 
— poczćm Ferry blady, jak chusta, opuścił 
trybunę. Clćroenceau oświadczył, że obecnie 
nie masz żadnych stósunków między republi­
kanami a Ferrym: „nie znamy Ferrego, nie 
masz ministerstwa — są tylko byli ministro­
wie, oskarżeni o sdradę stanu.“ Minister 
Raynald wybucha głośnym śmieciłem — po- 
wstaje ogromny hałas i zamęt.

Clemenceau żąda pozwolenia do wniesienia 
interpelacji i oświadcza, że teraz nie można 
szczędzić pienięddzy, aby uratować bohater­
skich żołnierzy i Izba potrzebuje ministrów, 
którzyby prawdę mówili. — Ministerstwu Fer- 
ryego nie możemy dać ani szeląga. Żądam 
interpelacyi o udzielenie gabinetowi nagany — 
i to przed udzieleniem kredytu.

Raoul Duval: Z tymi ministrami niepo 
dobna nam rokować. Ribot: Nigdy żadne 
ministerstwo nie żądało 200 milionów bez 
wotum zaufania ; — to, co się stało, nakłada 
na rząd obowiązek ustąpienia.

Izba uchwala 308 przeciw 161 gt, aby 
interpelacya poprzedziła uchwalenie kredytu

Ferry ndaje się na trybunę i oświadcza, 
że gabinet podaje się do dymisyi — poczćm 
wraz z całćm gabinetem ustępuje z Izby.

Bonapar. dc la Fosse: ustąpienie samo nie 
wystarcza. Żądam, aby gabinet podać pod 
sąd o zdradę stanu, i żądam uznania wniosku 
mego za nagły.

Izba nie godzi się na ten wniosek. Na 
wniosek marszałka uchwala Izba wysłać do 
armii pozdrowienie i wyraz podziwienia 
następnie uchwalono natychmiastowy wybór 
wydziału kredytowego.

Oba wnioski przyjęto jednogłośnie 
według propozycyi w tćj osnowie:

1) Do ustępu 2 § 2 statutów Banku: 
Istnienie Banku prolonguje się w myśl 
§ 29 statutów na czas do 31 grudnia 
1887 r. Uchwale jednomyślnćj firmo­
wych pozostawia się prolongatę tę roz­
ciągnąć jeszcze na rok jeden t. j. do 
31 grudnia 1888 r. Uchwala taka 
nastąpić wszakże winna najpóźnićj Igo 
października 1887 r., i w tymże jeszcze 
miesiącu być podaną do wiadomości sę­
dziego handlowego.

2) Do §§ 18 i 20 statutów:
Rada nadzorcza składa się od 1 sty­
cznia 1886 r. zamiast z 11, tylko z 
5 członków. Trzech obecnych człon­
ków stanowi komplet. Rada ta wy­
biera się najpóźniej w miesiącu gru­
dniu 1885 r.

Dodać wypada, że jedna trzecia kapitału 
zakładowego nie była reprezentowaną na ze­
braniu waluem, ztąd potrzeba pouowućj uchwały 
drugiego walnego zebrania dla tćj samćj zmia­
ny statutów i zebranie to zwołane ua 14 kwie­
tnia r. b. („Gazeta Toruńska“).

K.ronlłŁa
iwa, prowincjonalna i
Poznań, środa 1 kwietnia,

Doniesienia urzędowe. Król nadał zwy 
czujnemu profesorowi wydziału filozoficznego 
uniwersytetu w Bolonie, rzeczywistemu tajne­
mu radzcy dr. R a n k o m u, gwiazdę komtu- 
rów król, orderu domowego Hohenzollernów.

Towarzystwa i Spółki.
Dwa walne zebrania akcyonaryuszów Ban­
ku Kredytowego Donimirsld, Kalkstem, 

Łyskowski i Spółka iv Toruniu. 
Wczoraj od godziny 12 w południe po­

cząwszy, radzili akcyonarynsze wymienionego 
Banku pod przewodnictwem prezesa rady nad 
zorczej, p. Ludwika Śląskiego z Torunia i w 
obecności wszystkich trzech firmowych na dwóch 
walnych zebraniach.

Pierwsze z nich było zwyczajne, na 
którem w myśl § 30 ustaw zdano sprawę z 
rocznych czynności i obrotów instytucyi tak ze 
strony firmowych, jak i rady nadzorczćj. Ze­
branie udzieliło firmowym pokwitowania i 
przedłożony bilans wraz z rachunkiem zysku 
i strat przyjęło i zatwierdziło. Następnie wy 
brano dotychczasowych członków rady nadzór 
czćj na czas aż do końca r. b.

Drugie walne zebranie było n a d z w y 
c z a j n e, spowodowane tą okolicznością, że 
kontrakt Spółki, a temsamem interes Banku, 
kończy się według statutów z ubiegiem roku 
1885. Ze względu na to stawili firmowi ra 
zem z radą nadzorczą wniosek o prolongacyi 
Banku do końca roku 1887 a może — i do 
końca roku 1888, oraz o zmiany przepisu co 
do składu rady nadzorczćj.

ZBilan-s xn.iesięczrL3r
Z dnia 31 mirca 1885

Towarzystwa Pożyczkowego Przemysłowców miasta Poznania
Spółki za pisań ój.______________________

SO Rachunek. Brutto
Debet.

Brutto
Credit.

Saldo
Debet.

Saldo
Credit.

1
2
3
4
5
6
7
8 
9

10

11
12
13
14
15
16
17
18
19
20 
21 
22 
23

Racli. Kasy
Weksli
Papierów publicznych 
Ruchomości 
Kosztów procesowych 
Składek 
Depozytów 
Banków 
Bieżący
Funduszu na pokrycie 
wątpliwych pretensyi

Fundusz rezerwowy 
Racli. Wstępnego

Dywidendy 
Dyskonta od weksli 
Procentów od depozyt. 
Administracya 
Zysków i strat 
Nieruchomości 
Administr. nieruchom. 
Renumeracye rady nadz 
Hipotek 
Efektów

1013457,68
1564804,11

1241,30
694.46

2021,36
120009,59
158604,85
106178,64

1006536,03
674988,19

1712,70

11792,45
3760,95

13731,16

30000,—
6000,—

Kaucyi
Suma

207,05
103226,70
868344,08

90104,85
126038,45

26235,35
84067,23

70,
5590,55

14805,57
14063,95

6921,65
889815,92

1241,30 
487,41

68500,

376Q.95

30000,
6000,

6000.

101205,43
748334,49

19859,81

26235,35
84067,23

70-
3877,85

14805,57
2271,50

6000,-
3020278,09|3020278,09|1006727,23| 1006727,23

* Wystawa Sztuk Pięknych w pałacu lir. 
Działyńskich, Stary Rynek nr. 78 w Pozna­
niu, otwarta codziennie od godziny 10 zrana 
do 4 po południu.

Cena wejścia 50 fen., dzieci 25 fen.
Dochód z wystawy przeznacza się na cele 

dobroczynne.
* Wydział ściślejszy landszafty odbył dn.

27 bm. posiedzenie pod przewodnictwem na­
czelnego prezesa, jako komisarza królewskiego.
Na posiedzeniu tćm toczyły się rozprawy o 
utworzyć się mającćm banku pomocniczym 
przy landszafcie. Utworzenie takiego banku 
żądał już pan Kajetan B u c li o w s k i .w 
roku zeszłym, lecz minister żądanie odrzucił. 
Obywatele zebrani dnia 27 b. m. na posie­
dzeniu zgodzili się, tak Polacy jak Niemcy, 
na uchwałę, która ma być przedłożoną mini­
strowi rolnictwa, że życzeniem jest wszy­
stkich interesentów, aby taki bank pomocni­
czy został utworzony.

Potćm przyjęto następujące wnioski p. 
Kajetana Bucbowskiego :

1) Zaleca się jako konieczność utwo­
rzenia banku pomocniczego przy landszafcie 
i to takiego, jaki inne prowineye Pras po- 
siadają.

2) Uprasza się królewską dyrekcyą land 
szafty, ażeby sformułowała odpowiedni statut 
dla tego banku.

* Telefony. Urząd pocztowy rzeszy ze­
zwolił na założenie telefonów7 w Poznaniu. Pra­
ce przedwstępne zostaną niebawem rozpoczęte. 
Następujące firmy zaprowadzają u siebie sta­
cje telefonowe: prowincyonalny bank akcyjny 
na W. Ks. Poznańskie, bank K w i 1 e c k i, 
Potocki i Spółka, ekspedycya towarowa 
na dworcu centralnym i pp. Isidor Kantoro- 
wicz, Bracia Heppner, radzca zdrowia dr. Ka­
czorowski, adwokat dr. Lewiński, Herm. Meyer,
S. Krause, Ad. Asclia synów., Hirschfeldi Wolff, 
Poznańska sprytownia, Milch i Spł., Leopold 
Goldenring, Freudenreich i Cynka, Auerbacha 
synowie, Cegielskiego fabryka, Hartwiga Kan- 
torowicza synowie, S. Kronthal i Synowie, 
fabryka Urbanowski, Romocki i Spł., Samuel 
Herz, Poble i Brok, Moritz S. Auerbach, dr. 
Roman May; razem 32 stacyi.

* W tutejszym zakładzie babienia odbył 
się w zeszłym tygodniu egzamin kandydatek 
tego zawodu. Dwadzieścia uczennic otrzymało 
świadectwo uprawniające je do wykonywania 
zawodu aknszerskiego.

* Ostrów. Do tutejszego gimnazyum 
uczęszczało w ubiegiem półroczu 358 uczniów 
i to 154 katolików, 109 ewangielików i 95 
żydów _ 180 miejscowych, 172 zamiejsco­
wych, 3 zagranicznych. — Do szkoły przy­
gotowawczej uczęszczało 22 uczniów i to 13 
katolików, 7 ewangielików i 2 żydów — 8 miej­
scowych, 13 zamiejscowych i 2 z zagranicy. 
Liczba nauczycieli wynosi 21; prócz dyrektora 
jest 7 nauczycieli wyższych, 7 zwyczajnych,
1 kandydat i 1 nauczyciel techniczny, dalej 
nauczyciel religii katolickiej, ewangielickićj i 
żydowskiej a nadto nauczyciel szkoły przygo­
towawczej.

* Krotoszyn. Do tutejszego gimnazyum 
uczęszczało w końcu roku szkolnego 205 ucz­
niów i to 59 katolików, 123 ewangielików i 
83 żydów — 154 miejscowych, 109 zamiej­
scowych i 2 z zagranicy. — Do grona nau­
czycielskiego należeli: dyrektor, 4 nauczycieli 
wyższych, 4 zwyczajnych, 1 techniczny, 2 po­
mocniczych, nauczyciel religii katolickićj, nau­
czyciel religii żydowskiej i nauczyciel ry­
sunku.

* Inowrocław. W dniu 1 lutego r. b. 
było w gimnazyum tutejszem 255 uczniów 
w szkole przygotowawczej <9, a więc razem 
334, i to 81 katolików, 165 ewangielików i 
88 żydów — 225 miejscowych, 98 zamiej­
scowych, 11 z zagranicy. Do kolegium nau­
czycielskiego należało: dyrektor, 3 nauczycieli 
wyższych, 5 zwyczajnych, 1 pomocniczy, 1 
kandydat, 1 nauczyciel techniczny, 2 nauczy­
cieli szkoły przygotowawczej, 1 nauczyciel re- 
ligii katolickiej i 1 żydowskiej.

* Jan Józef Baranowski w Londynie, 10 
Duke Street, St.-James’s, S. W. Sekretarz 
Towarzystwa Literackiego Przyjaciół Polski,

ofiaruje swoje usługi do załatwiania rozmaitych 
interesów w Anglii, korzystając z dobrych stó­
sunków jakie posiada w biórach rządowych, a 
mianowicie aby dostarczać: 1) Kopje dokumen­
tów dyplomatycznych z Public Record 
Office, w których są ciekawe i sekretne 
korespondencje ambasadorów angielskich co do 
stanu narodu polskiego i ich opinie o sławnych 
Polakach pod panowaniem rozmaitych królów 
aż do końca przeszłego stulecia. 2) Wyciągi 
z rzadkich dzieł lub manuskryptów, które tyl­
ko można znaleść w British Muzeum, 
lub w prywatnych Bibliotekach. 3) Tłuma­
czenia po polskn lub po francusku ważnych 
artykułów z książek lub dzienników angiel­
skich. 4) Poszukiwanie spadków familijnych 
po zmarłych Polakach w Anglii lnb w jej ko­
loniach. 5) Iuformacye wszelkiego rodzaju, 
któreby wymagały pewnych zabiegów i ko­
sztów.

Adresować listy i pieniądze: „To Mr. J. J. 
Baranowski, 10, Duke Street, St-Jamcs’s, Lon­
don, 8. W.

Obliczenie (w przybliżeniu) kosztów na ka­
żdą kategoryą interesów. 1) Zanim zacznę 
kopiowanie żądanych dokumentów, trzeba po­
święcić pewien czas aby je wyszukać w P u 
b 1 i c Record Office i z uwagą prze- i 
czytać. To się ułatwia znacznie, kiedy jest | 
wskazana dokładna data, a przynajmniej rok, 
w którym miała być korespondencja dyploma­
tyczna, tycząca się tego lub owego przedmiotu. 
Po wyszukaniu trzeba opisać treść wybranych 
dokumentów i skomunikować się co do ich ko­
piowania, czy to całkowicie, lub w części wa- 
żuiejszćj. Na te koszta trzeba przysłać parę 
funtów czyli 50 franków. Potćm samo kopio­
wanie opłaca się (podług zwyczajnćj taryfy w 
tćm rządowem biurze) po jednym szylingu 
czyli 1 fr. 25 c. za każdą liczbę 73 wyra­
zów, czy to krótkich, czy długich. 2) kopio­
wanie wyciągów z rzadkich dzieł lub manu­
skryptów, znajdujących się w British M u- 
z e u m lub w prywatnych Bibliotekach, oce­
nia się podług liczby stronnic in 8vo, in 4t,o 
lub iu-folio — od 6 do 10 penów za każdą 
stronnicę t. j. od 60 centimów do 1 franka. 
3) Tłumaczenie z jednego języka na drugi, 
opłaca się zwykle podług liczby wierszy na 
stronnicach in 8vo, in 4to lub in-folio, naj- 
lnuićj od jednego do dwóch penów za każdy 
wiersz, t. j. od 10 do 20 centimów francu­
skich z gwarancją, że tłumaczenie będzie, o 
ile być może, dosłowne w żądanym języku; 
gdyż są niektóre (jak ruski, niemiecki itp.) 
co się opłacają drożej niż język polski. 4) Po­
szukiwanie spadków familijnych nie może być 
ocenione (nawet w przybliżeniu), bo zależy od 
rozmaitych zabiegów i korespondencji z roz- 
maitemi osobami. Na to trzeba przysłać wszel 
kie wiadome szczegóły i awans 50 fr. przy­
najmniej. 5) Na informacye które mogą być 
otrzymane łatwo w Londynie, przysłać z kil­
ka franków lub rubli, a jeśliby było potrzeba 
więcej, porozumieć się o dalsze koszta przez 
korespondencyą.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 2go 
kwietnia św. Franciszka z P.

Wschód słońca o godz. 5 minut 36. 
Zachód o godzinie 6 minut 33.

TELEÖBAMY.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* We Lwowie w Drukarni Ludowćj wy­

szło dziełko p. t. „Miesiąc Maj, poświęcony 
czci Najśw. Maryi Pannny z przykładami 
napisał ks. W. M r o w i ń s k i, T. J.

* Wyszło dzieło „Der d r i 11 e O r d e n 
von der Busse d. h. Doininicus 
przez ks. Kleinermanna, dr. św. teologii. 
Dülmen u Laugmanna 1885.

* Tygodnik Powszechny, pismo illustro- 
wane, wszelkim gałęziom literatury, nauce, 
sztuce i polityce poświęcone, nr. 13 zawiera. 
Grzechy królewskie, powieść historyczna Win­
centego Rapackiego. — Pogadanka przez 
Quisa. — Uniwersytet kijowski (Wspomnie­
nie Jubileuszowe). — Dzisiejsi, koniedya w je­
dnym akcie oryginalnie napisana przez M. Ga- 
walewicza. — Korespondencyą z Poznania. 
Przegląd literatury angielskićj przez K. 
Objaśnienie (Zdobycie zamku Pullen). — (Wy- 
stawa gospodarezo-spożywcza). (Lorelei). 
Notatki literackie (dr. Antoni J. Opowiadania. 
— Kronika polityczna. — Rozmaitości. 
(Sztuka, literatura i nauka. — Rzeczy spo-

i tonę. _ Wynalazki i odkrycia. — Gospo­
darstwo, Przemysł i Handel. — Nekrologia. 
Różne). — Bibliografia. — Zadanie szachowe 
nr. 298. — Zadanie konikowe nr. 147. — 
Ryciny: Lorelei. — Zdobycie zamku Pullen 
przez Krzyżaków. — Otello i Desdcmoua. 
Wystawa gospodarezo-spożywcza.

Dodatek: Nina, powieść Jerzego Duruy'a, 
tłumaczona z francuskiego przez H. J. B.
_ Świat na opak, powieść Maurycego Jokai a,
przełożyła Zuzanna Zajączkowska. — Na żą­
danie wysyła się prospekt i numer na okaz 
bezpłatnie.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYŚL.

(W.) Poznań, 1 kwietnia (— Sprawozda­
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: pogoda.
Zyto: bez inter. .
Cena wypowiedmalna Wypowiedziano

____cent, kwiecień 132,- żąd., na kwiecieó-ma)
132 żąd., maj-ozerwiec 134,— żąd., czerwiec-lipiec 
136 żąd., lipiec-sierpień 137.50 żąd.

Okowita: słabićj. .
Cena wypowiedziana —.—. Wypowiedziano,

____litrów, kwiecień 41—40,90 płac., kwiecień
mai 41 30 -40 płac., maj 41,70-80 płac., czerwiec 
42.40 płac., lipiec 43.20 płac, sierpień 44.— plac., 
wrzesień 44.20 płac., październik fA3® P**0, 

Okowita: w miejscu (bez beczki) 40.00 pi. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto. Wypowiedziano —— centnarów. Cena 
wypowiedziana —.— mrk., kwieciecień mk., kwie- 
cień-mai 131,—, maj-czerwiec 133,—, czerwiec-li-

Okowita, (z beczką) pr. 100 — lO.QOO°/o 
Tralles. Wypowiedziano -.— litrów, cena wypo­
wiedziana marek., na kwiecień 40.80 mrk.,

I mai 41.60, czerwiec 42,60 mk., lipiec 43.30 mrk., 
sierpień 43.90 mk.. wrzesień 44,20 mrk., paździer­
nik 4 mrk.,w miejscu bez beczki 40.20 mrk.

Paryż, 1 kwietnia. Grevy konfero­
wał wieczorem z Freycinetem, który oświad­
czył, że nie zdecydował się jeszcze osta­
tecznie, czy przyjmie przewodnictwo w 
nowym gabinecie.

Paryż, 1 kwietnia. (Telegram 
„Tempsa“ z Hanoi). Trudności w za- 
prowiantowaniu wojska w żywność znie­
woliły brygadę Negriera do cofnięcia się 
z Langsonu przez Thomnoi do Dangson ; 
obecne pozycye wojska francuskiego są 
dobre, dostawa żywności jest zabezpie­
czona ; postawa wojska znakomita, posiłki 
są konieczne.

Londyn, 1 kwietnia. Izba odroczyła 
się wczoraj do 9 kwietnia.

Londyn, 1 kwietnia. „Times“ są­
dzi. że podróż królowej za granicę jest 
w czasach dzisiejszych zapowiedzią spo­
dziewanego porozumienia się z Rosyą.

Londyn, 31 marca. Na dzisiejszem 
posiedzeniu Izby niższćj poruszył Gorst 
sprawę odstąpienia Helgolaudu i położył 
na to przycisk, że wyspa ta nie ma dla 
Anglii wartości aui ¡od względem han­
dlowym, ani strategicznym, podczas gdy 
Niemcy pragną ją posieść. W toku dysku- 
syi oświadczył Pitzmaurice, że nie wierzy 
temu, iżby Niemcy tak gorąco życzyły 
sobie nabyć Helgoland; nie ma też ża­
dnych dowodów na to, iżby pragnęli anek- 
syi niemieckićj mieszkańcy Helgolandu; 
lord Fitzmaurice sądzi, że wyspa ta z po­
wodu swego geograficznego położenia żywi 
więcej sympatyi ku Darni, aniżeli do 
Niemców; odstąpienie Helgolandu byłoby 
niekorzystuem dla rybołóstwa na morzu 
Pólnocuem; zresztą mogłoby to jedynie 
nastąpić w drodze uchwał parlamentu; 
ale kraj mógłby wziąć za złe rządowi, 
gdyby w ciele prawodawczem podobny 
stawił projekt. Po krótkićj dyskusyi opu­
szczono ten przedmiot.

S u a k i m , 31 marca. Wiadomość 
biura Reutera, według której miał Osman 
Digma wysiać do obozu Anglików parla­
mentarza w celu dowiedzenia się o wa­
runkach pokoju, który myśli zawrzeć, jest 
zupełnie fałszywa. Wysłani szpiedzy do­
noszą, że nieprzyjaciel opuści! wsie pod 
Hasheen i Tamai. Jutro wysianą zosta­
nie na rekonesans jazda ; dopóki jenerał 
Graham nie będzie znal pozycyi nieprzy­
jaciela, dopóty wstrzyma się od dalszego 
marszu.

Wrocław, 31 marca 1885.
Żyto (za 2000 fant.) bez in., wypowiedziano

___ Cena wypowiedziano —,—. marzec 142,
żąd., marzec-kwiec. — płac., kwiecień-maj 112, — 
płac., maj-czerwiec 144,50 płacono, czerwiec lipiec 
147,— płac., lipiec sierpień 148,— żąd. _ ,

Pszenica. Wypowiedz.----- cent, na miesiąc
bieżący 164,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie­
siąc bieżący 1!2.— płac., kwiecień-maj 142 płac., 
maj-czerwiec 145 żąd., czerwiec-lipiec 146 ząd.

Rzep. Wypowiedziano —.— centn. na luty
242 — żąd. .

O16j rzepiowy niezm., wypowiedz. — cent, 
w miejscu —żądano, marzec 49,50 żądano, 
marzec-kwiecień 49,50 żądano, kwiecień-maj 49,— 
żąd., maj-czerwiec 49,75 żąd., wrzesień-pazdziermk

Okowita słabo, wypowiedziano 10,000 litr., 
w miejscu —,— płac., marzec 41,20 płac., kwie- 
cień-inaj 42,10 płacono, maj-czerwiec 42,50 żąd.. 
płc.. czerwiec-lipiec 43.20 płac., na lipiec-sierpień 
44.10 żąd., sierpień-wrzes. 45,— płacono.

Cena wypnwlcdz. na 1 kwietnia żyto 141.— 
mrk.. pszenica 162,— mrk.. owies 142,— mk„ rzep 
244,— w., olój rzepiowy 49,50, okowita 41.50 m. 

Ceny targowe z dnia 31 marca 1885.

P ostanowienia 

miejskiój

deputacyi targów

Pszenica biała
„ żółta 

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch

Za 100 kilogramów, 
ciężki średni lekki towar
................................. naj- ! naj-

wyż. niż.
uaj-
wyż.
MIF.

na.i-
niż.
M|F.

średni 
naj- I naj- 
wyż. i niż. 
M|F. M!F.

16,60 163O|15;30 15:10 
16 30 16 10 1510,14,90 
13,90 13 60 13:4013130 
15:- 13 80112 8012 50 
14 80 14 60114 40 14,20 
17:50,16150116!-15

149014
14 7014 
131012 
12:- U 
14-13 
14 50)141

70
50
70
80
80

Telegram giełdowy. 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 1 kwietnia 1885. (Kursa końcowe).

Ziemiopłody.
Pszenica stałej 

kwiecień-maj 
wrześ.-pażdz.

Żyto wyżój 
kwiecień-maj 
czerwiec-lipiec 
wrześ.-pażdz.

Olej rzep. spok. 
kwiecień maj - 
wrześ.paździer. 

Okowita zadów, 
w miejscu 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 
czerw.-lip. 
lipiec-sierp. 

■wrześ.

165,50
176.75

148.75
150.75
152.75

48.30 
52,-

42,10
43,-
43.30
44.20
45.20 
45,80sierp

Owies
kwipcień-maj 144,— 
Wyp.-żyta wsp. 6350— 

Wyp.-oko. kw. 1180,000
Szczecin, 1 kwietnia 

Pszenica stałej 
kwiecień-maj 161.50

wrześ.-pażdz.
Żyto niezm. 
kwiecien-maj

wrześ-paźdz.
Rzepik

177,—

Iw miejscu

Olej rzep, niezm.

143,-

149,50

Kapitały.
Galie, akc. k.
Pr. consol. 4% 

listy z. 
listy rent. 

Austr. banknoty 
Austr. renta złota

Pozn.
Pozn.

109.40
104.40 
101.30 
102,— 
164.75
89,—

Austr. losy 1860 118,50 
Włochy 96,30
Rumuny 102.80
Ros. banknoty 208-90 
Ros.-ang.pożyczk. 94,— 
Pol. 5°/0 listy zast. — .— 
Pol. lik. 1. zast. —,— 
Kredyty 506,—
Kolćj państwowa 503,— 
Lombardy 225,—
Usposob. bardz stale.

1885 (Kursa końc.) 
w miejscu 
kwiecień-maj 
wrześ.-pażdz. 

Okowita słabo 
w miejscu 
kwiecień-maj 
czerw.-lip. 
wrześ.-pażdz. 

Petroleum 
w miejscu

48.50 
52 —

40,40
4L—
43.25
45,10

8.25



JULŻ Wyszła
książeczka jubileuszowa (1756) Obligacje

powiatu babimojskiego.
W dniu 20 grudnia wylosowane 

zostały:
Serya I. (przywilój z dnia 21 

marca 1859).
Litera A. nr. 29 33 39 52 01 63 

72 80.
Serya II. (przywilój z dnia 2 

września 1864).
Litera A. nr. 4 i 11,

B. ur. 33,
C. ur. 86 101 107.

Serya III. (przywilój z dnia 30
października 1865).

Litera A. nr. 2 29.
B. nr. 31,
C. nr. 51 95 109.
D. nr. 123.

Obligacye te wypowiada się na 
dzień 1 lipca 1885.

Święci Cyryl i Metody
Apostołowie Słowiańszczyzny

W 1000 rocznicę śmierci świętego Metodego
napisał

Ks. dr. A. Kantecki.
Nabywać można w Drukarni Kuryera Poznań­

skiego i w Księgarni Katolickiej.
Ceua: 1 egzemplarza 25 fen., pięćdziesięciu egzempl.

10 marek, stu egzemplarz}’ 15 marek.

Zaproszenie do przedpłaty.
Na początku kwietnia r. b. wyjdą rozmyślania

Na chwałę
Nauki i przykłady na każdy dzień miesiąca Maja, napisał X. So­

wiński; — w 8ce str. 320 (z aprobatą).
Cena w prenumeracie do 15 maja rb. wynosi tyl­

ko 90 Ten; — z oprawą 1,30 z przesyłką franco, lito zapisze
11 expl. dostajc jeden w dodatku i medal Sobieskiego. — Prenumeratę,
którą trzeba nadsyłać naprzód przyjmuje tylko: (1831)

Księgarnia Katolicka. Poznań.

zxxą]\
Miesiąc Maj, poświęcony czci Najśw. Maryl Panny z przy­
kładami. Napisał ks. Wal. Mrowiński T. J. Lwów 1885, *8, 

str. V i 274. 3.
Książka ta rozłożona jest na 32 czytań majowych, z któ­

rych każda składa się z nauki i przykładu. Czytania podzie 
lotie są na 3 części. W I rozbiera autor życie Małki Bożej, 
w II cnoty Maryl, w III Jej ku nam miłość. (1891)

Kto przysyła gotówką 1 markę, otrzyma to dzieło franco.

Z (lawuiéj wylosowanych, a do-
tychczas nie nadesłanych wywo-
luje się:

Serya I. A. nr. 25 32 100.
E. nr. 412 460.

Serya II. A. nr. 18,
C. nr. 112.

Serya III. A. nr. 26.
B. nr. 45.
C. nr. 118,
I), nr. 119.

Otworzenie nowéj prenumeraty na (1500)

MAPĘ POGLĄDOWĄ
Królestwa Polskiego

ułożoną przez
T. 'Wr o j c i c k ą.

Uwzględniając na dochodzące żądania Redakcja Inżynleryi i Bu­
downictwa obniża na czas pewien cenę ostateczną mapy 36 marek 
i otwiera nową prenumeratę po 30 marek płatnych w dwóch ratach po 
15 marek przy zamówieniu i przy odbiorze.

Prenumeratorowie Inżenieryl 1 budownictwa korzystają z obni­
żenia prenumeraty do 35 marek, płatnych w dwóch powyższych ratach.

Prenumeratę przyjmuje w Poznaniu skład A. Rosego w Ba­
zarze. W Warszawie: Redakcye wszystkich pism tak codziennych 
ako i tygodniowych jako też Redakcya Inżenieryl 1 Budownictwa 
(St. Szafarkicwicz) Warecka 2.

& t r ©
złoto, srebro, drogie kamienie i monety

skupuję i płacę dobrze,
również przyjmuję takowe w zamian na nowe przedmioty. 

Wszelkie zamówienia i reperacye wykonuję we własnój
pracowni punktualnie, i akuratnie p8 cenach bardzo nizkieh.

Pierścionki z rozmaitemi drogiemi kamieniami w pięknych opra­
wach już od mrk. 8—600 za sztukę. (1334)

Obrączki ślubne "W
z czystego złota dukatowego od marek 24—120 za parę

„ „ lujdorowego „ „ 15— 60 „ „
„ „ koronnego „ „ 8— 30 z„

Szanownemu Duchowieństwu polecam wybór naczyn kościel­
nych ze srebra, alfenidy i pozłacanych, takowe przyjmuję 
do pozłacania i posrebrzania w ogniu i galwanicznie oraz do przerabiania 

reperacyi, którą spiesznie i rzetelnie uskuteczniam.

M. Kudliński,
ZŁOTNIK. I JUBILE3R.,

Poznań, śty Marcin nr. 66.

Zakładanie
wodociągów i rur gazowych w mieście,
wodociągi w gorzelniach, mączkamiach i cukrowniach, rury, kurki, 
wentyle i wszelkie artykuły do wodociągów potrzebne, studnie mu­
rowane i rurowe, pompy wszelkich konstrakcyi, ogrzewanie 
domów za pomocą ciepłej wody, budowę łazienek, wanny do kąpieli, 
tusze przenośne; aparaty do piwa (Bierdruck-Aparate). eitinctory 
prenowanie i wszelkie prace hydrauliczne jak niemniój aparaty spe- 
.cyalne poleca (1331)

Zakład studniarsko - hydrauliczny
W. Ostrowski i Sp.

I*OX1NA.1Ń, Wlellcie Grarbnry nr.

Ogłoszenie.
We wtorek dnia 14 kwie­

tnia r. b. o godz. 2 z połu­
dnia wydzierżawiony będzie 
folwark proboszczowski — 
525 mórg. — począwszy od 
1 lipca rb. na lat 18. Kau- 
cya potrzebna do licytacyi 
000 m., do objęcia dzierżawy 
3600 ni. Warunki dzierżawy 
do przejrzenia u przewodni­
czącego w Dozorze kościel­
nym p. Szymańskiego. (1888

Miłosław, 28 marca 1885.
Dozór kościelny,

lladlauera
Czerwona apteka

w Poznaniu,
Stary Rynek No, 37.,

poleca
1. Radlauera bez smaku kapsułki 

na tasiemca (usuwają pewno i bez 
niebezpieczeństwa każdego tasiemca 
z głową w jednój godzinie); cena 3 
marki.

2’ Dr. Sprangera krople żołądko­
we, butelka 50 i 80 fen.

3. Dr. Rossa Balzam życia i esen- 
cya. usuwająca boleści żołądka, nie­
strawność i bóle brzucha butel. 1 m.

4. Radlauera krople i herbata krew 
oczyszczające po 75 fen.

5. Radlauera esencya i maść na 
oczy, usuwająca boleści i wzmacnia­
jąca wzrok cena 1 m.

6. Ruski balsam spiritnosowy, prze­
ciwko reumatyzmom i udarowi bu­
telka 2 mr.

7. Balsam rosyjski na odzięblizny
środek najpewniśjszy na wszelkiego 
rodzaju odzięblizny, butelka po 50 
fen. i 1 mkr., tudzież Salicyl-Cold- 
Crearne na czerwone popękane ręce 
i usta po 1 m. Prawdziwe tylko w 
aptece Czerwonój Radlauera w Po­
znaniu. (1088)

Radlauera poprawna prof. dr. He- 
bra maść na liszaje (Blei-Creme).

Maść ta jest nadzwyczaj gojącym 
środkiem przeciw liszajom, skórnój 
ostrości, zapaleniu skóry, cieczy sol- 
nój, (Salzfluss) krostom gorączko­
wym, Węgrom skórnym i w ogóle 
przeciw wszelkim gatunkom nieczy­
stych skórnych wyrzutów. Prócz te­
go, jeżeli się maść ta na zapaloną 
ranę przyłoży, sprawia wielki sku­
tek oraz poskramia na pofleszwie 
nagromadzone, szkodliwe stwardnię- 
cia, za wielkie i wybijające pocenie 
nóg.

Księgarnia
J. Leitgebra i Sp. w Poznaniu

poleca:
Apteczka Domowa. Zawierająca popularnie wyłożoną naukę zdrowia i spo­

soby niesienia dorażnój pomocy przez prof. Musbauma z opr. 75 fen.
Arcydzieła poetów polskich z objaśnieniami i*. Parylaka:

1 Malczewskiego Marya. 1 mrk. 40 fen.
II Slowaciii, Ojciec Zadżuraionych. 60 fen.

III Kochanowski. Treny. 1 mrk. 40 fen,
Elementarz Pozuański podług mięszanój metody pisania i czytania opra­

cowany przez Krajewicza i Modrzyńskiego z opr. 60 fen.
Hodowla drobin. Praktyczny poradnik przez dr. Boldaumusa. 1885. 

Z 33 drzeworytami. Opr. 2 mrk. 50 fen.
Hodowla gospodarcza zwierząt rólniczych przez Starego Rólnika. 1885. 

Opr. 2 mrk.
KUCHNIA POSTNA zawierająca 256 dyspozycyi obiadów i kolący 

przez Maryą Sleżańską. 1 mrk. 50 fen.
Opowiadania I studya Aiłra. 4 mrk. 40 fen.
Owocarstwo czyli nowe sposoby użytkowania z owoców drzew owoco­

wych w klimaoie naszym wzrastających przez Starego Rolnika. 1885. 
Oprawne 1 mrk. 50 fen.

Pan Tadeusz Mickiewicza studyum estetyczno literckie dr. Biegeleiscna. 
6 mrk. 24 fen.

Postęp i Nędza. Badanie przyczyn sprowadzających przesilenia prze­
mysłowe oraz wzrostu nędzy jednocześnie z wzrostem bogactwa 
przez Henryka Oeorge’a. Część i. 3 mrk.

Złota przędza poetów i prozaików polskich. Tom I Okres Mickiewi­
czowski w 8-ce większój XIII i 978 str. 10 mrk.

Żywot Pana 1 Zbaw. u. Jezusa t-hryst. 1 Koga-Kodzlcy Dziewicy 
Maryl podług Kocboma i Busingera wydał ks. dr. Łukowski. 4° 
Zeszyt 1, 50 fen. z prenumeratą na całość w 20 poszytacli. 10 mrk.

O łaskawe zamówienia upraszają (1615)

J. Leitgebcr i Spółka w E9oziianiii,
Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut.

F
 Wielka Rycerska ulica nr. 8.

MAGAZYN g

MEBLI.?
Kompletne urządzenia (antique et re- .5? 
naissance) we wielkim i gustownym 3 

wyborze, jako też meble od najozdo- jg. 
bniejszych do zupełnie pojedynczych, 85 
poleca po cenach nader umiarkowanych ss
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ja A. Andruszewski.
Wszelkie prace dekoracyjne, tapicer- 
skie i reperacyjne wykonywam ściśle 

według zamówienia, trwale i tanio
Wielka Rycerska ulica nr. 8.
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Tapety i rolosy, 
Samowary rosyjskie, 
Zakład litojBfraSiczuy, 
Kejestra gospodarskie, 
Towary galanteryjne,

CćhrTstoTłeA Alfenide, Christofla 
poleca po najtańszych cenach handel materyałów 
piśmiennych (189)

®

w Poznaniu, w Bazarze.
Próby tapet franco.

Polecam się do zakładania

Osiedliłem się jako (1890

rzecznik
W ŁABISZYNIE.
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i telefonów
po domach, hotelach i pałacach.

ulica Wielka Rycerska nr. II.
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APARATY GORZELNICZE
najnowszego systemu, wywar górą odchodzący; odznaczające się prędkiem i do­
brem odpaleniem zacieru i lutru, również jak trwałością i taniością; wydające 
okowitę do życzonej wysokości poleca (1693)

J. Ziółkowski
fabryka wyrobów miedzianych

w Jarocinie.
Reperacye i przerabianie starych aparatów wykonuję najakuratniej 

i najtaniej. Świadectwa polecające aparaty przezemnie budowane jako też ry­
sunki i kosztorysy przesyłam na żądanie bezpłatnie i franko.

Na porę wiosenno-latową
odebrałem i polecam nowości w materyach zagranicznych i krajowych na ubra­
nia i paletoty. (1762)

Zamówienia wykonuję nader starannie po cenach jak zwykle umiarkowanych.

M. FeSerowisz.
Wilhelmowska ulica nr. 11, obok hotelu irancuzkicgo.

Zaproszenie do przedpłaty!
Nakładem wydawnictwa „Lutni Polskiej“ wyjdzie w kwietniu

Wieniec pieśni polskich
z towarzyszeniem fortepianu. Opracował St. Surzynski. Dedy 
kowany ’ . <18'9)

Wł. Mlerzwiiiskieinu.
Cena w prenumeracie do 15-go kwietnia r. b. wynosi:

dla abonentów ,,Lutni“ 1 m. 50 fen. 
dla nieabonentów 2 ni.

z przesyłką franco. — Cena później znacznie podwyższoną będzie. — 
Prenumeratę, którą naprzód nadsyłać trzeba, przyjmuje tylko

Księgarnia Katolicka w Poznaniu.

Miejskie progimnazyum
w CS-podLsaisliii..

Półrocze lutowe rozpocznie się 13 kwietnia- Nowych 
uczniów przyjmuje się tlo klas począwszy od sexty aż do wyż­
szej lercyi włącznie. Egzatnina wstępne odbędą się dnia 27 
marca i 11 kwietnia. Zgłoszenia przyjmuje dyrygent każdego 
czasu. Tenże wskaże dobre staneye jako i p. dr. ¿uchowski 

' ■■■IR '!' ’«O W.J-'ky LJ1' llźwyy tón 1’ u i i'n'

Mazurki warszawskie
wyborowego smaku, babki podolskie, jajka i baranki, 
mączek, cykata i kwiatki do strojenia, cukry i cze­
koladki deserowe, owoce, groszek i szparagi konser­
wowane, pomarańcze I cytryny poleca (1909)

Szanownej Publiczności mam zaszczyt uprzejmie donieść, 
iż z dniem 1. marca przeniosłem mój magazyn gardero­
by męzkiej jako też skład sukna z Jezuickiej ulicy nr. 4

w Huzarze.

Prawdziwe wódki francuzkie także martynlckie,
Wódka Gdańska z pod łososia,
Wyborowy Cognac francuzki, (1910)
Prawdziwe wina szampańskie Gouleta i Bumilera po 7,50 m., 
Wyborowego smaku wino musujące po 4,50 m. poleca

S. Sobeski w Bazarze.

vis-à-vis hotelu francuzkiego.
Zarazem polecam skład mój bogato zaopatrzony w ma' 

terye francuzkie, angielskie i krajowe na porę 
wiosenną i latową. Również zwracam uwagę i Przewieleb­
nemu Duchowieństwu, iż wykonuję także zgrabne i odpo­
wiedniego kroju rewerendy.

Zamówienia wykonuję spiesznie z największą starannością 
po cenach jak zawsze umiarkowanych, prosząc o łaskawe względy

(1699) z głębokim szacunkiem

W. ZToźliclci.

i
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Skład win hurtowny
L CICHOWICZA

w Poznaniu,
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apoleca swoje corocznie osobiście u producentów na 
f Węgrzech zakupione wina węgierskie w orygi- 
1 nalnych beczkach od najtańszych do najszlachetniej- 
| szych gatunków; dalej znaczny zapas starszych win 

na szkle, oraz wielki wybór win czerwonych,
J szampańskich, reńskich, mozelsksch. hnr- 
| gundskich i hiszpańskich w odstałych gatun- 
|| kach po cenach najumiarkowańszycli. (1894)
l Cenniki i próby na żądanie gratis i franco.
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polecam (1906)
Ufalewki wyborne litr 1,75 mrk. 
Starą śliwowicę 
Gdańską wddkę ® pod łososia 
Wódki krajowe i zagraniczne.

A. W. Żuromski.
Cukiernia,

fabryka karmelków, cukrów i czekolady.
Poznań, ulica Berlińska nr. 6.

Filia: ul. Wrocławska nr. 53.

św. Marcin nr. 32
wykonywa wszelkie prace w zakres tego zawodu wchodzące. 
Długoletnia praktyka daje mi możność wszelkim wymaganiom 
zadość uczynić. Polecając to moje przedsiębiorstwo* spodzie­
wam się, że przez rzetelne, aknratne i punktualne wykonanie 
zjednam sobie względy Szanownej Publiczności. (1796)

Z poważaniem
___________Władysław Przybylski.

Wzywa się niuiejszem pana
¿Kaźmirza Borowickiego,
byłego właściciela dóbr Krzo- 
katowow powiecie tnogilnickim, 
aby w interesie ważnym zgło­
si! się. do niżćj podpisanego, — 
Osoby, znające miejsce jego 
pobytu, uprasza się o donie­
sienie. (1680)

Oborniki, 2 ijiarpa 1882.
ks. Seiehter.

Baranki
V' ' - li jajka cukrowe, jajka cze­

koladowe, mączek kolorowy 
do posypywania babek, cy­
katę , najlepszą wodę ko- 
lońską w całych pudełkach 
poleca cukiernia (1837)

Ant. Pfitznera
Poznań, Stary Rynek.

groch cukrowy
wolny od łupili i czyszczony 
poleca (1908)

W. St. Lisiewski,
ulica Wrocławska 14.

Nakładem i czcionkami Drukami Kuryera Poznańskiego.

Wyborne

ma
jako i (nowość)

ssr monachijski z pa
poleca (1907)

W. St. Lisiewski,
handel śledzi, wędlin i delikatesów, 

ul. Wrocławska nr. 15._____

Organista
nieżonaty, posiadający chlubne-świa­
dectwo zdatności od ks. dr. Ru- 
chniewicza w Pelplinie, trzeźwy i mo­
ralny. który w razie potrzeby może 
się odwołać na rekonien.lacyą ks. dr. 
Surzyńskiego, dyrektora chóru archi- 
katedralnego w Poznaniu, poszukuje 
miejsca najmilej (w mieście lub we 
większej wsi) które od każdego czasu 
objąć może. Łaskawń oferty upra­
sza się na ręce organisty J. Neu­
mana w Chełmnie (Ciilm a. W.)

Ośmnaście par dobrze odrobio­
nych (1898)

ma na sprzedaż
Beyer, ulica Cybińska 9.

Młodzieniec z dobremi wiado­
mościami szkólnenii może wstąpić 
zaraz jako (1903)

Uczeń
Eó. Dote & G. Bock

księgarnia i skład mnzykaliów.
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